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Tow. Józef Cyrankiewicz przemawia na potężnym zgromadzeniu w Warszawie

G ranica  św ia to w eg o  pokoju
pokrywa sią z granicą Polski na Odrze I Nysie

Wzmocnienie naszego sojuszu z Z.S.R.R. odpowiedzią na zamachy międzynarodowej reakcji

W  czasie wczorajszego w^ecu pro­
testacyjnego, przeciwko ostatn’ej mo 
w ie min. Byrnesa, który odbył się w  
stoi cy — tow. J. C yiankiew ’cz, Se­
kretarz Generalny CKW  PPS wygło 
s i| następujące przem ów enie.

N iew ątpliw ie skończył się okres, 
w  k tórym  Polskę ciężko k rw aw iącą 
pod1 okupacją h itlerow ską, PoŁkę 
w alczącą o swcją wolne ść nazyw a- 
co  ca tch n  eniem sw ia 'a .

Byliśmy tym  natchnien iem  wte- 
dy, gdy toczyła się w ielka  w o;na o 
pancw anie p raw  do niepodległości 
każdego narodu.

W  cyfry te i suche 1 czby obracho 
w ujące po tencjały  wojenne w  cyfry 
taśm ow ej produkcji arm at, czołgów 
i  sam olotów  w  trzeźw e obliczania 
m ożliwości, w  kupieckie obi cza"ia 
zagrożonych im perialnych, p o tęż­
nych in tsresów  rządzących  św iatem  
m ieszała s ę nasza polska, p ro s ta  
bez obliczeń, bez chł dnego rachun­
k u  m ożliw ości marża, b e z lito 'n a  wal 
ka o nasze m iejsce na św iecie, o 
praw o do istnienia narodu, obrona 
p rzed  fizycznym z i szczeń em, cbro 
ma przed poli tyczną zagładą w alka 
o istn ien ie  i w alka o jedlną z form 
w yrażających is tn iecie narodu o nie 
podległość,

DZIECI Z CHICAGO
Nie było  w tej wojnie takiej sy­

tuacji,, w k tórej by ra ro d y  zachodu 
w k tó r ij  by Anglosasi stali tak  oko i 
w  oko z w idm em  zagłady jak pol­
ski naród — nie było w tej bezl to- 
snej wojnie dzieci z Chicago, k tó re  
by rozstrzeliw ano na ulicach, k tó re  | 
by gazowano, szprycow ano lub trzy 
m ano w  obozach k one oir trący  jnych  
Ale były  tak ie  dz eci, polskie dzieci, 
z Zam ościa, były  z Bydgoszczy.

Nie by ło  W arszaw y w  N ow ym ' 
Jo rk u  z jej b o h a te rsk ą  w alką, z egze 
kucjam i. z Zirłeniakiem , z P aw ia­
kiem  i A leją Szucha. Nie było  też 
Nowego Jo rk u  w  W arszaw ie z jego 
odległością, z jego bezp ieczeń­
stwem . < .

Inaczej w ygląda Nowy J c rk  ; ina­
czej m iasta  A m eryki i inaczej w y­
gląda :ą m iasta Pol ki —  zniszczone, 
zbom bardow ane i wy rabow ane dziś 
z  trudem  i wys łkiem  w racające do 
życia,

I inne dz 'ecu istw o  przeżyw ają a- 
m crykariscy rów ieśnicy naszych p o l­

skich dziec’, k tó re  niedaw no patrzeć  
muisiały w krw aw e dni okupacji i z 
k tó rych  w yrastać będzie n -w e  po­
kolenie naszego narodu, k tórem u o- 
becny okres konfrremeji pokojo­
wych, w alka o  jediność pokojow ą 
św a ta  przygotow uje albo szczęśliwrą 
przyszłość albo znowu straszne zma 
gania.

My te  różnice rozumiemy, my o  te  
różnice n e mamy do nikogo p re ten ­
sji, bo  to jest spraw a położenia geo­
graficznego, to jest spraw a h s lo r l i  
naszego narodu.

AMERYKAŃSKI PROSTY 
CZŁOWIEK

Tylko tak  jak my nie chcem y rz ą ­
dzić się i k ierow ać tylko emocjami, 
tylko uczuciem  zagrożenia czy zem ­
sty a le  zdrowym  rozsądk  em i chę­
cią uporządkow ania spraw  bezp ie­
czeństw a na przyszłość, tak  samo 
n ie m z ż . m y  dopuścić, aby  znowu 
pokój dyktow ać i form ułować mieli 
ty lko  ci, k tórym i kieruje poczuc'e 
swojego tylko bezp!eczeństwa, swo­
jego tylko braku zagrożenia, swoje­
go oddalenia od tego., co dla E uro­
py, co w szczególności dla nas, jest 
położooą w  najbliższym sąsiedztw ie 
prochowni.

A le te  różnice n iew ątpliw e różn i­
ce, k tó re  w ynikają z mniejszej albo 
w iększej znajomości, ostrości kłów  
niemieckiego, m perializm u istn ia ły ­
by wówczas, gdyby o  zagadnieniu 
niem ieckim  mów ł i m yślał am ery­
kański prosty  człow iek, pragnący 
pokoju przede w szystkim  to jasne 
dla siebie nie zawsze z pow odu b ra ­
ku perspektyw y rozum iejący, że po­
kój jeist jeden i niepc,dzielny. A m e­
rykański p rosty  człow iek mógłby 
być bardz ej pobłażliw y d‘la N ie­
miec. bo ich nie przeżył na swojej a- 
m erykańskiej skórze, bo ich nie zna.

NIEMCY — PIES NA ŁAŃCUCHU
N atom iast o sta tn ie  plany reakcji 

m iędzynarodow ej w  stosunku do Nie 
m ieć są w łaśnie dlatego takie, że 
m iędzynarodow a reakcja N emcy 
dobrze zna i w is czego się m ożna 
od nich spodziew ać, że Niemcy są 
po trzeb  e, ale nie jako elem rnt po­
kojowej w spółpracy, co  na swoje 
w arunk , ale jako el m ent rozgryw - j 
ki, są p o 'rzeb n e  jak m aszyna podj 
p a rą  jak p ies na łańcuchu, którego j 
chciałoby się kiedyś z łańcucha spu­
ścić i poszczuć na kogo będzie po ­
trzeba, są potrzebna, jak położona w  
bezp ecznym  oddaleniu prochow nia

ze gremadzonym i m ateriałam i wybu 
chowymi.

Patrzyliśm y już przeszło, ro k  na  tę  
grę o  Niemcy —  przyszłego rew an ­
żu, ś red sk  szantażu, na Niem cy, w 
których  sprężone dziś nastro je k lęs­
ką nastro je rzekom ej krzyw dy, p o ­
niżenia, u tra ty  tery toriów , m iałyby 
kiedyś — gdy będzie  po trzeba —  ci­
snąć na co będzie potrzeba, i w ybu­
chnąć, gdy będzie potrzeba.

T eraz  nie Polska jest już natchnie 
niem św iata, jak to m ówił kiedyś 
Roosevelt, toraz natchn  eniem  nie 
św iata  ale m iędzynarodow ej im pe­
rialistycznej reakcji, natchn eniem  
m ów Byrnesa — są Niemcy.

KONTROLA W  LEGOWISKU 
ZWIERZA

O Niemczech trzeba mówić, o 
N em czech trzeba myśleć. Nie wolno 
nam P olak: m w  szczególności, n ie 
wolno prym ityw nie zam knąć oczu 
na istnienie N em iec i na to. że są 
one naszym sąsiadem. One są sąsia­
dem  dziś pobitym , a le  każdy rok 
oddala je politycznie i gospodarczo 
od roku  klęski. W ażne jest, aby ich 
oddalenie się od klęski nie było po­
wtórnym zbliżen em się — tak jak 
po tamtej wojnie —  do rewanżu, do

A m b a s a d o r  Francji
o mowie min. Byrnesa

A m basador R epublik i F rancus- starych 
kiej w  Polsce, R cger G arreau  udzie­
l i  korespondentow i PAP. w yw iadu 
w  k tórym  przedstaw ił swój punkt 
widżrmia t a  n iek tó re  zagadnienia, 
poruszone w  przem ów ieniu sekreta- 

stanu USA, B yrnesa.

ziem polsk ch opuszczą 
w kró tce  te tereny.

Cały naród francuski uw aża g ra­
nice polskie w ytyczone w Pcczda- 
m ie za zup ln ie  uspraw iedliw ione, 
zarów no z punk tu  w idzenia h isto ry­
cznego jak i z punk tu  w idzenia bez­
pieczeństw a Polski i w szystk ich  na­
rodów  słow iańskich.

rza
GRANICE ZACHODNIE POLSKI
Z emie O dzyskane —  to ziem ie 

polskie, pow iedział am b a 'ad  
reau . P raca, dokonana przez Pola­
ków  na ,Ziemiach O dzyska ' ych w
w ciągu 18 m iesięcy jrs t godna naj-| cze pora na u tw orzenie rządu cen- 
wyżozego podziwu. Z emie m d  O drą iralncgo w Niem czech, — pow iodział 
i Nysą nie m ają już charak teru  nie-j am basador G arreau  W pierw  powin- 
m ieckiego, a  re sz tk i zaborców  pra- na być zakończona denazyfikacja, co

— zdaniem  rządu francuskiego, — je 
szcze nie nastąpiło . Rów nież m enial 
neść n iem iecka jeszcze nie dojrzała 
do tego stoproia, aby Niemcy mogli 
już otrzym ać swój rząd . R eedukacja 
Niem iec pow inna trw ać długo".

ODBUDOWA GOSPODARCZA 
NIEMIEC

nowej wojny, ażeby droga Niem'ec 
od klęski była drogą ku innym, de­
mokratycznym, pokojowym formom 
w spółżycia m ędzy narodami. Niem ­
cy same bez kontroli tak ą  drogą nie 
pójdą, o  tym wiem y z doświadczenia 
W ersalu i d cśw ad czeń  W eim aru,

Niemcy m ogą pójść tak ą  drogą tyl 
ko w tedy, gdy siły, k tó re  im zagro­
dziły drogę dó ujarzm ienia św a ta , 
będą dalej w ytyczać i k ierow ać dro­
gi Niemiec.

Niem cy h tlercw sk ie zostały  po­
konane dopiero wówczas, gdy były 
osaczone i b ite  w  ich w łasnym  lego­
w isku. Tylko w  ten sposób może i 
powinien być gwarantowany pokój 
świata. K ontrola w e w łasnym  lego­
wisku, dopóki wszyscy nie nab io rą  
zdecydow anego p rzekonania, że 
Niemcy przejęły inne formy m iędzy 
narodow ego w spółżycia jak  do tych­
czasowe, to  znaczy że porzuciły  
chęć narzucen ia całem u św iatu a  w 
szczególności Europie najdzikszego 
6ystemu kolon alwe go ucisku. Prócz 
m iędzynarodow ej kon tro li nad  Niem 
cam i m uszą istn ieć tak że  w szelkie 
gospodarcze, poi tyczne i s tra teg icz­
nie w aru n k i bezp ieczeństw a dla E u­
ropy i dla św iata.

O JEDNOLITĄ POLITYKĘ 
ALIANTÓW

B ezpiecezństw o polityczne m ogła 
dać  i może dać jednolita  poi ty k a  A- 
liantów , k tó ra  ty lko swoją jednoli­
tością zdołała Niemcy pokonać i  k tó  
ra  rozbić em swojej jednolitości dlaje 
im szanse na zw ycięstw o z za grobu 
G oebbelsa i tych  w szystk ich  k tó rzy  
się doczekali rozbić a  instrum entu  
zw ycięstw a t. j. jednolitości a lian c­
kiej, a  gdy tej jednol tości nie b ę ­
dzie, gdy m iędzynarodow a reakcja 
tę  jediność będzie rozbijać, to  zosta­
je p rosta  i jasna kw estia  bezp ieczsń  
stw a s tra teg  cznego tych  narodów , 
k tó re  m ają w spólne dośw iadczenie 
niem ieckiego niebezpieczeństw a, 
k tó re  m ają i h is to ry c z c e  i geografi- 

w spólne zagrożenie, które, F rancja w  zasadzie nie sprzeciw iaj cznie
Gar- SPRAW A UTWORZENIA RZĄDU s;ę cdbudow ie gospodarczej N iem iec! wspólnie najwięcej krwawiły i któ-
■‘- 1 CENTRALNEGO W NIEMCZECH , cciem zapew nienia odpow iedniej sto rych krew znowu najbardz:ej w  przy

,.,Uważam y, że mie nadeszła jesz- py życiowej Niemcom. Lecz problem  szłości może być zagrożona,
pokiga na tym  — podkreślił am ba-a-1 B ezpieczeństw o strategiczne to 
dor G arreau  — kto  ma być w pierw  jest Polska na Odrze i Njsie bronio-
cdbudowamy? Kraje, zniszczone na sojuszem Polski ze Zw' ązkiem Ra
przez Niemcy czy same N iem cy? dzieck'm. Im bardziej zagrożona i
N iem cv m uszą się przyczynić do od1-, rozbijana p rzez m iędzynarodów kę
budowy krajów  przez siebie, zniszczo im perialistyczną będzie jedność

Nie będzie publicznych egzekucji
Prezydium K M .  przychyliło s ię  do wniosku Min. Sprawiedliwości

W e w czorajszym  num erze ogłosi­
liśmy w yw iad z m inistrem  spraw ie­
dliw ości tow. Świątkowskim , k tó ry  
w ypow iedział się p rzeć w ko publicz 
nemu w ykonyw aniu w yroków  śm ier 
ci.

J a k  s ię  dowiadujem y, stanow isko 
tow. m n. Św iątkow skiego znalazło

poparcie najw yższych czynników  
państw ow ych. Prezydium  K R. N. 
bow iem  na jego w niosek w ydało za­
kaz publicznego tracen ia  skazanych 
na śm ierć, przychylając się do m oty 
w ów  p rzedstaw  onych przez Mini­
stra  Spraw iedliw ości.

Plebiscyt w Bułgarii
odbył sią spokojnie

SOFIA. PAP. W dniu plebiscytu nie 
dzielnego przywódcy partii politycznych 
zwrócili się do narodu bułgarskiego z 
wezwaniem o wypowiedzenie się w spra 
wie przyszłego ustroju Bułgarii. Dymi­
trow w przemówieniu swym podkreślili

wła
i o-

że przyszła republika będzie broniła 
sności prywatnej, zdobytej pracą 
szczędnością przed spekulantami.

Glosujący w długich kolejkach zbiera 
ją się przed lokalami komisji wyborczej.

nych, a  następnie odbudow ać swó) 
kraj.
NIEMCY — TO POTENCJONALNA  
GROŹBA DLA POKOJU ŚWIATA

M entalności narodu nie m ożna — i 
zm ienić w  ciągu k ró tk iego  czasu. 
D latego —  podkreśla  am basador; 
G arreau  — Niemcy b ęd ą  nadal s ta ­
nowiły potencjalną groźbę dla poko­
ju św iata. N aród polski i naród  fram 
cuski, k tó re  tyle ucierp iały  z pow o­
du agresji niem ieckiej w iedzą o tym j 
doskonale.

dzia łan ia  trzech  a la n ió w  w ię­
cej —  im bardziej Niem cy w ykorzy­
styw ane b ęd ą  jako taran  do rozb ’,a- 
nia tej jedności, tym bardziej w ido­
czna. tym  bardziej jasna i konse­
kw entna będzie droga do pokoju, 
droga obrony Niepodległości polskie 
go NarcdU.

ROLA NASZEJ GRANICY 
NA ODRZE I NYSIE 

Okaże się wówczas wyraźnjej niż 
polskadotychczas, że polska granica na 

>s>n.uuatv Odrze i Nysie to jest gram ca bezp :e-
. i .__ ' czeństwa narodów słowiańskich, o-„My musimy przed  tym ryzykiem , ^  ^  ^  w yraźnjej n l i

dotychczas, że nie ma osobnego sło­
wiańskiego pokoju, a osobno anglo-

W całym kraju panuje zupełny spokój, i

się zabezpieczyć, korzystając z n a ­
szego dośw iadczenia histerycznego. ;
M inister Byrnes i A m erykanie nie i # -  - .
m ieli z N iem cam i ^ d o ś w i a d c z e ń , !  f r a n k a  na O drze i

I s e d ^ r  Niem iec".’ -  zakończył am  Nysie to  jest granica św ito w e g o  po- 
I basador G arreau. koju.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2 EJ)



Sir. 2
T rzeźny ą/os amerykański 
o mątwie Byrnesa

„Najbardziej proniemiecka m owa
w cią^u ostatnich 10-ciu lat"

N emiec. D ziearik  konkluduje, że 
By to eg musi zdawać s:b 'e  sprawę z 
tego, że w iększość narodu niem iec­
kiego jest nadal nas'.ro’ona miili ary- 
styczc e i_w duchu popiera i'ceę hi Ie 
rowską 
w
kiego
p ow iecza ln ośc i

Groźba dla krajów
słowiańskich

pagandowym. ! w ańrkimi.

NOWY JORK (P A P ).. DzienHk  
J.P. M.“, omawiając przemów enie 
Bynoesa, stwierdza, że jest to naj­
bardziej proniemiecka mewa, wygło  
szona przez amerykan kiego męża 
stanu w ciągu ortabrich 10 lat. Pod­
czas czytania jej n e można uprzyto­
mnić sebie, że m inęło dopiero 16 
m iesięcy od' pokona- ia Niem c, k ó 
te  dopuściły się zbrodni nieznanych 
w  dz'ejach. Mowa Byrnesa zb ega 
się  z faktem odkrycia w stref e ra­
dzieckiej rjowych zVorowych gro­
bów, w których znajduje się p nad 
300 lys. żołnierzy souiszuików za­
mordowanych przez Wehrmacht.

Dzier.t: k przy potni a oświadczę-J
n ie  gen. M a c N arneya, złożone 3 ty - MOSKWA PAP. W zw iązku z notą, piszą: „N iektóre kola  szw edzkie spodzie 
godnie tem u . O en . M a c  N a r c e y  pod- skierow aną przez S tany Zjednoczone do w ały  się, że Szw ecję om inie tendencja, 
kr:«ślił wówczas, że me m a p o ; 'ę p u  Szw ecji w  spraw ie radziecko - szwedz- która coraz silniej charakteryzuje w  o- 
w  d e m o k r a ty z a c j i ż y c ia  p o li ty c z n e g o  kich  rokow ań handlow ych „Izw iestia" statn ich  czasach dyplom ację am erykań-

 .......................    m u ......... i i i i im i im i im iu i i i i im  i m  I  I I . I sk3- Tendencja ta polega na tym , że S ta
ny Zjednoczone nie wiadomo na j alcie j 
podstawie prawnej zaczęły coraz czę­
ściej w ystępow ać w  im ieniu ONZ, trosz­
cząc s ię  o spraw y nie m ające bezpośred­
n iego  zw iązku z interesam i am erykań­
skim i, biorąc pod opiekę m ałe, a  naw et

MOST/V Tn o v  m a m  M t r , w ielk ie  państw a, chociaż te ostatn ie  nie
NU W Y JORK (PAP). Natężenie czyć z zupełnym zamarciem trans- ujaw nia ły  w tym  kierunku najm nlejsze- 

strajku marynarzy w S'anach Zjedno. p e r lu  morskiego w S.anach Zjedno- go życzenia, w  ciągu krótkiego okresu 
czonych wzrasta. Sfrajktrący m ary-, czczych aź do zlikwidowania sporu czasu odczuły na sobie te  tendencje dy- 
narzj, zorganizowani w  AFI (A m e -m ę jz y  pracownikami a  pracodaw- Płom acji am erykańskiej Jugosłav;ia i 
rykariska Federacja Pracy) utw :- [ cami. Jest to największy sirajk w Polska- Obecnie przyszła kolej na Szwe- 
rzyli we wszystkich portach amery- dziejach amerykańskiej floty handlo

PRAGA (PAP). Prasa czeska, o- 
mawiając przem ówienie B y r s a ,
p o d k reś l jeduogłeśme, że warun-t Jgie mówimy dżiś buńczucznie ale 
kiem wstępnym zjed n oczen i N i>  bez pokrycia, że nie oddamy a r i gu- 
miec jest cenazyfikacja 1 cemUi ary-1 zikai że b ć się będziemy bez soju-

Granica światowego pokoju
pokrywa sią z granicą Polski na Od ze i Nysie

(D O K O Ń C Z E N IE  M O W Y  T O W . J. C Y R A N K IE W IC Z A ).

nie tak jak dla innych w  ększych  
szczęśliw ie położonych narodów mo 
żność niebywałego to zwoju i boga-

z?.c'4,rM *ra ą i  jeszcze nie nas‘ą- szników łak, jak to mówił prz d s w o ' ce. ia się. Dla nas pokój i bezp eczeń
piła. Dzi nniki prdkreśla.ą, że agre-: Ją „ c ie c z ą  Ryd2 śmigły. M ów;my 1----------------------------- *
s;a n'em ’ecka zagraża w pierwszym j jnac2ej) mówimy znacznie kenkret-

realriej. To nie ject kwestia  
tylko kwestia bezpieczeń-

rhwvfpm nrn 7 -----------~ — * “ V ! s wa i pokoju. Bronić naszego bez-cnwycem pro nJe S-osuiokcw między pans.wami słoi •

Stany Zjednoczone mieszają sią
do wewnętrznych spraw Szwecji

Największy strajk marynarzy 
w  d zie ła ch  U. S. A.

kańskeh łańcuchy pikietow e. W wej. 
związku ze strajkiem należy się l i-1

i P rasa szw edzka, odzw lercladlając na­
stroje i poglądy tej części społeczeń-

Spaak będzie przewodniczyć
na Zgromadzeniu Narodów Z ednoczonych

jstw a, która pow oduje się in te r e sa m i1 
sw ojego  państw a i jego n iepodległości, 
ocenia słusznie notę am erykańską jako; 
bezcerem onialne m ieszan ie się do wew- j 
nętrznych spraw  Szw ecji.

PARYŻ. Rada ministrów spraw zagranicz­
nych zebrała się w sobotę wieczorem, aby w 
dalszym ciągu omawiać sprawę ewentualne-

pieczeńsiw a, bronić naszej granicy 
na Odrze i Nys e, czyli bro ić poko­
ju i tworzyć pekój będziemy n’e na 
chwiejnej p .d s'aw ie  hala sow ana  
między Niemcami a Rosją bo w tym 
balansowaniu była nasza zagłada, 
tylko bronić będziemy pokoju na 
fundamentach realnej naszej pol’ty- 
ki zagranicznej, na sojuszu ze Zwiąż 
k ?-em Radz eck m .

SOJUSZ  
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM
Tej jedności nasz igo bezpieczeń­

stwa i jedności zagroże-ła będziemy 
bronić zarówno przed imperial zm tn 
•niemieckim jak i przed knowaniem  
m:e' zyrarodowej rea k cj,

W tym sojuszu widzimy d r o - .NEf NIEMCY POD KONTROLĄ,
gę do pel ego spoko u. r al zm j NIEMCY W DOMU POPRAWCZYM  
nasze, polityk, sprawx. ze droga na-: DEMOKRACJI ŚWIATOWEJ. Ni m  
rodu będzie ,uż dregą z^bezpi cze-| cy< 0 klórych b ę^ ; emy ; mus;
nas r Va e f°ir' , . ^ a j być zawsze pewni, że nie przetoczą
nas, d a  polsx-ego narodu pokoj to s<? znowu po naszej ziemi iricm ec  
moznosc sw-bodnego by ow ana na; kic czoIg}. 2 c  nic brd nam na na.  
tej z'emi, k orą chłop poi ki i robo- - - -
tnik zrasza rie tylko sw o;m pot sn 
ale w którą wsiąkło już tyle krwi na 
szej, le mało który naród przelał w  
chronię wolności, w  obronie niepo­
dległości.

Dla ras Tr zpieczeństwo i pekój to

stwo to prymitywna podstawa fizy­
cznej, biologicznej egzystencji naro­
du tak bardzo wyniszczonego ostat- 
n ą  wojną. To dopiero podtstawa od­
budowy i podstawa do dźwigania 
się  z ruin, pedstawa do zapew nienia  
nam należnego miejsca pośród in­
nych wolnych i miłujących pokój 
narodów Dla nas walka o pokój to 
walka polskiego chłopa, aby mógł 
sp :ko:’ is i dla siebie orać swą zie­
mię. To walka robotnika, aby mógł 
dla dobra całego św ata pracy, coraz 
więcej i coraz lepiej produkov. »ć. 
To walka polskich matek aby ni* 
musiały przeżywać tego piekła, tej 
g:henny swoich synów z oetatnch  
sześciu lat okupacji hitlerowskiej, 
egzekucji, cbozów, rozs'rzeliwait, 
bezli'osnego wymordowywan a  p il ­
skiego narodu.

Dla nas pokój — gwarancja tego 
pekeju TO NIEMCY ROZBROJO­
NE, NIEMCY POD KONTROL;

lat, domagając się przeprowadzenia gruntow­
nych reform w zakresie ubezpieczeń społecz­
nych. W związu z tym KCZZ zwróciła się do 
zrzeszonych związków o nadesłanie swych u-

krajów zwycięskich, aby ograniczyły swe 
roszczenia odszkodowawcze. Jak wiadomo,
Związek Radziecki ograniczył swe pretensje 

go odroczenia Zgromadzenia Narodów Zjed- ( do kwoty 100 milionów dolarów. Polska, do- 
nocaonych, którego otwarcie zapowiedziano, maga się jedynie symbolicznego odszhodo- 
jak wiadomo, na 23 września. Na pierwszego wania w wysokości 10 milionów dolarów, 
przewodniczącego Zgromadzenia, zaproszono i MOSKWA (PAP). „Prawda" omawiając 
belgijskiego ministra Spaaka (socjalista). (problem odszkodowań włoskich, wskazuje, że 

Na niedzielnym posiedzeniu zostanie, być pretensje reparacyjne W. Brytanii sięgają a- 
może, omówiona również sprawa przyszłego stronomicznej cyfry 2 miliardów 230 mAlio- 
zebrania ministrów spraw za granicznych, do- nów funtów szterldngów, tj. 11 miliardów do­
tyczącego przyszłości Niemiec. j larów, a więc 110 razy więcej, niż żądania 1 wag i projektów, jakie ioh zdaniem należa-

PARYŻ. Premier włoski, de Gasperi, wy- reparacyjme ZSRR. 1 łoby przeprowadzić w ubezpieczeniach spo-
głoeił przemówienie, w  którym apelował do | 1 łecznych.

Zachodni blok antydemokratyczny

ped patronatem Papieża

Opinia św iata pracy
w  sp r a w ie  u b e zp iec ze ń  sp o łe cz n y ch

Swśai pracy wysunął swego czasu postu- | Okręgowa Komisja Związków Zawodowych
województwa śląsko dąbrowskiego w Katowi­
cach powołała komisję, składającą się żarów 
no z przedstawicieli świata pracy, jak i fa- 
ohowców w dziedzinie ubezpieczeń społecz 
nych i ustawodawstwa socjalnego. Opraeows 
n« przez komisję tezy były ostatnio przed- 

■ miotem konferencji w Katowicach, w której 
udział wzięli delegaci wszystkich Związków 
Zawodowych z terenu województwa, przed­
stawiciele partyj politycznych, instytucyj u- 
bezpieczeniowych i Śliskiego Instytutu Na 
uk owego.

Po dyskusji, przyjęte zostały jednomyślnie 
tezy opracowane przez komisję.

N O W Y  JORK. W  am?rykańskim 
czasopiśmie „T he N a tio n ” ukazał się 
artykuł pióra Alvareza del Vayo, po­
święcony sprawie projektu W atyka­
nu, utworzenia zachodniego bloku ka- 
tobekiego.

Czyniąc przegląd polityki W atyka­
nu w latach wojennych, del Vayo 
utrzymuje, że był to okres kiedy Pa­
pież m ów ił —  o ile m ożna było —  
jak najmniej.

N a  3 dni przed wyborami francus­
kimi i włoskimi długie milczenie zo­

stało przerwane. Usłyszano głos jas­
ny, wyraźny i dobitny.

G RA  O  W IELK Ą  STA W K Ę
G ra szła o wielką już stawkę. Abso­

lutna większość socjalistyczno - kom u­
nistyczna we Francji i zwycięstwo re­
publiki we W łoszech stanowiłyby o- 
stateczny cios dla reakcji.

Kościół katolicki podjął na nowo 
walkę polityczną, przechodząc do ata­
ków rów nie potężnych, jak w X IX  w. 
kiedy —  wraz z innymi władcami Eu

szej ziemi budować demów kon­
centracyjnych, krematorłów, że  
nie będą siedz‘eć tak jak kiedyś 
Frank na W awelu, tak jak Gestapo 
na Szucha I Pawiaku.

W szyscy, którzy chcą innych N ie­
m iec są wregami pc h ke j  (niepodle­
głości, polskiego narodu i jego przy- 
szłości. N ie ma poko/u św ia‘a bez 
b zpieczeńslwa polsk ego nar uu, 
Bezpieczeństwo zaś po'sk:ego naro­
du to granica na OcYze i N y:ie —  
tam jest granica pokoju i niepodle­
głość . Tej granicy naród nasz bro­
nić będzie w espół ze wszystk'mi na­
rodami, które tak samo rozum eją 
bezp eczeństwa i pokój jak my. Bro­
nić będz emy tego pokoju wraz ze 
Związkiem Radzieckim prz:eiw  
wszystkim, którzy pof niosą łapę na 
wolność i n epodległoś* f  arodu. Od - 
pow edzią naszego n ;du, będzie 
tym mocniejsza jedność narodu, tym  
mocniejszy sejusz ze Zw * 'kiem Ra­
dzieckim podstawa naszej niepodle­
głości, gwarancja na-,zej n epodległó" 
ści I gwarancja pokoju św łatcwego.

ftzegfad ppnsti
ODBUDOWA .ATENEUM1*

Organ Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych „Związkowiec,* pro 
wadzi akcję w  sprawie odbudowy 
gmachu „Ateneum1* w Warszawie. W 
ostatnim numerze tygodnika czyta­
my:

ŻZK  budow ał sw ój dom pr*j ul. Czer­
wonego Krzyża Nr. 20 w W arszawie z my 

ślą o tym , aby dom ten sta ł się  ośrodkiem  
kulturalnego życia mas robotniczych. D la­
tego w łaśnie dom ten pom yślany był ze 
sceną teatralną, która była jego najw a­
żniejszą częścią. W odzem tej sceny został 
Stefan Jaracz, specjalnie zaproszony przez 
ówczesnego przewodniczącego Zwlązkn Za 
wodowego Kolejarzy — Adama Kurylowl- 
cza. Tak, jak Stefan Jaracz, nieodłączny  
towarzysz m as robotniczych, zaw sze słu ­
żył sw oją w spaniałą sztuką wszystkim  icb 
poczynaniom , tak złączone z  jego nazw i­
skiem „Ateneum*- przez w iele lat było dla 
mas robotniczych pierwszą sceną stolicy. 
Dom ZZK przy ul. Czerwonego Krzyża w 
W arszawie — w którego murach m ieścił 
się teatr „Ateneum*- stał się  ośrodkiem  
m yśli proletariatu W arszawy.

D zisiaj wspólnym  wysiłkiem  m iłujących  
królesiw o ducha podnosim y z gruzów  
dom, który zasługuje na najw dzięczniej­
szą pamięć W arszawy. Podnosim y go wy- | 
slłkiem  ludzi, pam iętnych dawnych cza ­
sów. które stały się  zaczątkiem  czasów  no 
wych. Uczcimy w ten sposób nie tylko pa­
m ięć jednego z najw iększych artystów w 
Polsce, jakim  był Stefan Jaracz, ale i Ini­
cjatyw ę ruchu robo'n'czego, który w czar 
nych dniach P olski, naprzekór fizycznej '

przem ocy, zaw sze w ysoko trzym ał sztan­
dar niezależnego ducha.

TEATR NARODOWY W ŁODZI
P raw ie  jednocześnie także robotni­

cza Łódź przystąp iła do budow y wiel­
kiego reprezentacyjnego T eatru  N a­
rodowego. W „K urierze Popularnym** 
znajdujem y następujące inform acje o 
tej inicjatyw ie:

Łódź, najw iększy ośrodek m iejski w Pol 
see, m iasto, posiadające chlubne tradycje 
teatralne, nie posiada w ielkiego, reprezenta 
cyjnego teatru. Łódź w ogóle nie m iała 
szczęścia do teatrów. Jeden z najw ięk­
szych teatrów naszych, t. zw. Teatr W iel­
ki na daw nej ul. K onstantynow skiej spa­
lił się gdzieś w roku 1913, drugi większy  
budynek teatralny na obecnej ul. Naruto­
wicza spo'.kal ten sam los. Również trze­
ci gm ach teatralny „Scali** przy ul. Śród­
m iejskiej został przez N iem ców zniszczo­
ny podczas wojny.

W tych warunkach, kiedy Teatr W oj­
ska Polskiego został upaństwowiony, w y­
łoniła się  kwestia przystąpienia do budo­
wy w ielkiego, reprezentacyjnego teatru 
Narodowego w Łodzi. Odbyiy się narady 
działaczy teatralnych, w wyniku których 
zapadło postanowienie utworzenia Komite- 
łu Budowy Teatru Narodowego. W szyscy  
Ugodzili się  na to, że trudno w- chwili o- 
'jccnej m yśleć o budowaniu od fundamen 
ów nowego gm achu, i że najw łaściwszym  
rokiem będzie odbudowa zniszczonego  

teatru „Scala**, zwłaszcza, że w ciągu jed 
lego roku można byłoby zakończyć robo 

ty i oddać gm ach Teatru Narodowego de 
użytku na początek przyszłego sezonu.

ropy —  walczył o wspólną sprawę —  
o zagrożone trony: papieski na równo 
z królewskimi.

N a pierwszy odgłos rozdźwięków 
między Zachodem  i W schodem , W a­
tykan wskrzesił ideę Zachodniego 
Bloku Katolickiego.

Jeszcze w m om encie zwycięstwa 
W atykan był przekonany, że Europa 
jest dla niego stracona. P-zestawił 
więc swoją politykę na Zachodnią 
Półkulę, ku 30 m ilionom  katolików  w 
Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie, 
ku innym  m ilionom  w krajach Poł. 
Ameryki, doprow adzając tę poliiykę 
do szczytow ego punk tu  w  momenciei 
kreow ania am erykańskich kardyna­
łów  —  z Francis Spellm anem  na czele.

Z N O W U  „N A SZ ” PA PIEŻ
Ale kiedy brytyjski rząd Partii P ra­

cy zaczął popierać m onarchię we W ło  
szech i w Grecji, nie spiesząc się rów­
nież z z usunięciem Franco, W atykan 
doszedł do p rzekocan ia , że jego cba 
wy były bezpodstaw ne.

K ościołowi potrzeba było partii, 
mogącej robić wypady na prawo i na 
lewo, a przede wszystkim takiej, któ- 
raby m ogła odciągnąć głosy od partii 
m arksistowskich. K ró tko  mówiąc, na­
leżało znaleźć partię, która mając po­
zory postępowej, nie byłaby nią 
istocie.

Partie: chrześcijańsko-demokratycz- 
na we W łoszech i Republikańskiego 
Ruchu Ludow ego we Francji miały 
stworzyć wraz z siostrzanymi partia­
mi w Belgii i H olandii Zachodni 
Blok Katolicki, do którego we właści­
wym czasie doszłyby Hiszpania Fran­
co i Portugalia Salazara.

W A T Y K A N  N IE  ZW Y C IĘŻY ...
A le W atykan nie zwycięży tu bez 

walki. W e Francji zapowiada się ostra 
utarczka między kościołem a lewicą 
odnośnie zagadnienia wychowania. 
Lewica skłonna jest póiść na kom pro­
mis do pewnego stopnia, ale r ie  może 
posunąć się tak daleko, ażeby pozw o­
lić księżom zagarnąć znow u kontrolę

Bułgarii należy się
d o stęp  do M orza E g ejsk  eg o

nlcznycłj na granicy greoko-bułgarskiej.
Delegat jugosłowiański Pijade napiętnował 

zakusy imperialistyczne Grecji i poparł pra­
wa do samostanowienia tej części Macedonii, 
która należy do Grecji. Jugosławia udzieliła 
już niepodległości ludności Macedonii w  
ramach federacji Jugosłowiańskiej..

RZYM. — Na posiedzeniu komisji teryto- 
rialno politycznej dla Bułgaria delegat Zwiąż 

, ku Radzieckiego poparł roszczenia Bułgarii 
’dotyczące zachodniej Tracji oraz dostępu do 
Morza Egejskiego i oświadczył, że Związek 
Radziecki przeciwstawia się kategorycznie 
wszelkim pretensjom Grecji do poprawek gra

Uroczyście obchodzono
„Dzień Czołgistów11 w Moskwie
MOSKWA. PAP. W zw iązku z przypa­

dającym  8 w rześnia  „dniem  czołgistów "  
prasa radziecka og łasza  specjalny roz­
kaz generalissim usa  S ta lina . W rozka­
zie tym  podkreślona jest w ybitna rola  
odegrana przez radzieckie w ojska  pan­
cerne i zm otoryzow ane w zw ycięstw ie

nad N iem cam i i Japonią oraz w ielk ie  
zasługi budowniczych czołgów  w  uzbro­
jeniu A rm ii Czerwonej. .

N a  cześć czołgistów  odbył się na P la­
cu C zerwonym  w  M oskw ie przem arsz bo 
jow y 4-ej gw ardyjskiej dyw izji czołgo­
w ej.

J a k  się odbywają
wybory w Turcji

MOSKWA (PAP). Agencja TASS infor­
muje z Ankary o przebiegu wyborów do rad 
prowincjonalnych. Turecka prasa rządowa ko 
mimikuj e, że partia ludowo - republikańska 

W j rzekomo otrzymała większość w wyborach. 
Tymczasem przedstawiciele partii demokra­
tycznej stwierdzają, że ludność szeregu okrę­
gów w ogóle bojkotowała wybory. W głoso­
waniu wzięło udział mniej niż 50% wybor­
ców,

S Z kół.
Chociaż Lewica i chrześdiińscy de­

mokraci w najbliższej przyszłości tw o­
rzyć będą koa,:cy:ne rządy, to w koń­
cu musi dojść do konfliktu na *-1° po- 
1'tyki społecznej. Światowy k pita- 
lizm jest na drodze w o:ennei, a wyko­
rz y s tu je  jako narzędzie parde chrze­
ścijańskie, ma nadzieję na ponow ne 
taw ładnięcie Europą.

W kilku w ierszach
— A m basador R P w Rzym ie, p rof. Kot zo 

s ta ł p rzy ję ty  p rzez  w iceprem iera  N enni na 
k o n ferenc ji. R ozm ow a toczyła  się w serdecz­
nej a tm osferze .

— F ra n c u sk a  a jen c ja  A FP donosi, że p rzy  
w ódca faszystów  belg ijsk ich  Leon Degrelle 
zn a jd u je  się w San Sebastian  (H iszpania). 
P o lic ja  h iszp ań sk a  zna rzekom o m iejsce je ­
go pobytu .

— P rem ie r fran cu sk i B idau ll p rz y ją ł p rzed  
staw iciela Agencji Ż ydow skiej d -ra  G oldm a­
na. k tó ry  go po in fo rm o w ał o s tanow isku  A- 
gencji Ż ydow skiej w sp raw ie  Palestyny .

—  B ojowcy żydow scy usiłow ali w ysadzić 
w pow ie trze  m ost ko lejow y pod HBifą. R ó­
wnież ru ro ciąg  naftow y pod H aifą  został w 
k ilku  p u n k tach  p ized z iu raw io n y  1 podpal o 
ny.

Gazeta „Watam" przytacza fakt, że w An­
karze w oki . gu wyborczym, obejmującym oik. 
900 wyborców, do południa głosowało zale 
dwie 26 wyborców. W Synopie i Inych miej­
scowościach, większość przedstawicieli partii 
demokratycznej została aresztowanaj kartki 
wyborcze, oddane na jej kandydatów, zosta­
ły zniszczone.

Krwawa demsnstraiji
w Trieście

PARYŻ (PAP) W Trieście odbyły się de­
monstracje na rzecz Jugosławii, pomimo za­
kazu ze strony sojuszniczego zarządu woj­
skowego, celem uczczenia pamięci 4 antyfa- 
szystów, których zastrzelono w Trieście 
przed 16 laty.

Gdy żandarmeria brytyjska f amerykańska 
oraz policja cywilna starały się rozproszyć 
demons trujące tłumy, szereg osób odniosło 
rany wskutek wybuchu granatu, rzuconego 
przez żandarmerię w tłum.

Degrella
nie ma w Irlandii

LONDYN (PAP). Według doniesień agen­
cji Reutera z Dublina, w opublikowanym 
tam komunikacie oficjalnym stwierdzono, iż 
nic nie wia-domo o wylądow niu na ♦eremo 
Irlandii Pegrelle'a, zbiegłego tydzień temu 8 
Hiszpanii.



Sir. 3
Warszawa zaprotestowała w imieniu całsf Polski

przeciwko planom min. %niesa
Sprawozdanie z wczorajszego wiecu w sali obrad K.R.N.

W  •taneczny niedzielę wrześniową — dnia 
t  orajazego, ulice W arszawy zapełniły się 
tłum am i. Z transparentam i i sztandaram i, 
sr awartych grupach łłuany kierowały się 
n« N łm ogrodzką przed gmach Romy.

J u t  na  sąsiednich ulicach cały nieom al 
ruch był zahamowany. Co chw ila wznosiły 
■Sę okrzyki: —  „W ara im perialistom  od na­
szych granie", ,,P t o c z  z opiekunam i Nie­
miec".

Przed Romą las sztandarów, milicja z tru  
dem  utrzym ywała porządek, nie mogąc się 
swobodnie poruszać w ciasnocie.

NA S ALI
W ielka sala posiedzeń KRN-u wypełniona 

po brzegi. Nad trybuną wielki transparen t 1 
napisem: „W ara imperialistom, i opiekunom 
Niemiec od zachodnich granic Polska".

Z balkonów zwieszały się sztandary stron 
nictw  politycznych, organizacji zawodowych 
i społecznych. W tłumie zwracały uwagę nie 
bieakie koszule OMTUR-owców i białe 
Zetwuesnowców’. Czuło się, że nie jest to 
tylko wybuch gniewu chwilowego, że jest 
to  głębokie oburzenie i tw arda nieustępliwa 
wola obrony tego, co zdobyliśmy tak wielki­
mi ofiaram i, że te tłumy gotowe są docho­
dzić swych praw.

Powierzchowny naw et obserw ator m usiał 
stwierdzić, że sprawa naszych granic za­
chodnich jest sprawą, której te ttuany będą 
bronić, jako sprawy naszego tycia niepodle­
głościowego i naszej przyszłości. ,

Csuło się, te  w tej chwili nastąpiło całko­
w ite zjednoczenie woli i myśli całego naro ­
du bez względu na przynależność polityczną, 
czy społeczną, że m anifestacja ta jest żywio 
Jowym protestem narodu przeciw zamacho­
wi na nasze praw a

NIE RZUCIM ZIEMI.,.
W  pewnym momencie rozfałowany gw ar­

ny tłum  zam arł w skupieniu. Na sali za­
b ran ia ły  dźwięki „Roty" i  chwilę potem 
tłum podchwycił gromkim śpiewem tę pieśń 
i  rozległy się słowa: „Nie nzucim zfiemii 
skąd nasrz ród".

Na trybunę wszedł przewodniczący W ar­
szawskiej Rady Związków Zawodowych tow. 
Rusiecki, stwierdzając, że ustami Bymesa 
nie przem awiał naród am erykański, ale mię 
dzynarodowa reakcja, obaw iająca się zwy­
cięskiego marszu postępu i demokracja. Tym 
też należy sobie tłumaczyć aitak Bymesa na 
nasze granice zachodnie. Nie ma jednak ta ­
kiej? któraby potrafiła nas od tych gra­
nic odsunąć.

Następnie tow. Rustecki powołał do P re­
zydium m inistra Ziem Odzyskanych, tow. 
Gomułkę, sekretarza generalnego CKW PPS 
tow. Cyrankiewicza, przedstawiciela KC 
PPR , tow. Bieńkowskiego, sekretarza NKW 
SL, ob. Korzyokiego, sekretarza gen. SD, ob. 
Arczyńakiego, sekretarza gen. SP, Domiń- 
s ki ego, przewodniczącego PSL „Nowe Wy­
zwolenie", dr. Reka i przedstawicieli w ar­
szawskich oddziałów wymienionych wyżej 
party j politycznych.

Po powołaniu Prezydium, przewodniczący 
zebrania oddał głos tow. Gomułce, m inistro­
wi Ziem Odzyskanych.

PRZEŻYLIŚMY PIEKŁO
Tow. Gomułka powiedział między innymi:
Przeszliśmy, jako  naród, przez piekło oku 

pacji hitlerowskiej, przeszliśmy m artyrolo­
gię, jak iej nie zaznał żaden inny naród świa 
ta. Nie ma w naszym kra ju  takiego zakątka 
ziemi, któryby w czasie okupacji nie prze­
siąkł krw ią i krwawymi łzami ludu polskie­
go. T rudno znaleźć w Polsce taką rodzinę, 
w śród której nie byłoby ofiar hitlerowskiej 
bestii. Niemiecki okupant przekształcił Pol­
skę w jeden wielki obóz koncentracyjny, gę­
sto zasiany zbiorowymi grobami, w których 
legło kilka milionów ofiar pomordowanych 
i zamęczonych przez hitlerowskich opraw ­
ców. Gdyby ktoś zechciał zmierzyć udział w 
zwycięstwie nad Niemcami, odniesionym 
przez narody zjednoczone w tej wojnie, ilo­
ścią krwi przelanej — to m usiałby wysunąć 
Polskę na pierwsze miejsce po Związku Ra­
dzieckim A przecież nie ma i nie może być 
w artości bardziej cennej, jak krew narodu.

Ta wielka ofiara krwi i cierpień narodu 
polskiego daje nam  prawo żądać aby przy 
rozstrzyganiu powojoranych zagadnień, doty­
czących Niemiec, nie lekceważono głosu 
Polski. W ielki błąd popełniają ci politycy i 
mężowie stanu, którzy mówiąc o urządzeniu 
Niemiec i o ich przyszłości zapom inają o 
najbardziej żywotnych interesach narodu 
polskiego, a nawot próbują sdę wycofać ze 
swoich zobowiązań, jakie niedawno przyjęli 
wobec Polski.

UMOWA POCZDAMSKA
Umowa poczdamska trzech mocarz* w gło­

si, że ,,m ilitaryzm i narodowy socjalizm nie­
miecki będą wyrwane z korzeniami i sprzy­
mierzeńcy, za wspólnym porozumieniem, po­
dejmą obecnie i w przyszłości inne niezbę­
dne zarządzenia, żeby osiągnąć pewność, że 
Niemcy już nigdy więcej nie staną się groźbą 
dla swych sąsiadów, albo dla pokoju świa­
ta". Któż bardziej od nas może być zaintere­
sowany w realizow aniu tych słusznych i 
sprawiedliwych postanowień.

Naród polski miał jeszcze dodatkowe po­
wody, by uważać układ poczdamski trzech 
wielkich mocarstw za sprawiedliwy akt dzie 
jowy. zmierzający do zagwarantowania trwa 
łego po';oju w Europie i na świecie.

Układ poczdamski napraw ił bowiem wiel­
ką krzywdę dziejową Polski, jakiej doznała 
ona ze strony Niemiec. P rastare  ziemie pol­
ski na zachodzie i północy, wydarte Polsce 
iw  przestrzeni wieków przez przemoc 1 za­
borczość germ ańską, zostały nam  zwróooęie

na mocy tego układu. Zachodnia granica 
Polski została określona na  zachód od Świ- 
nioujścia i wzdłuż rzeki Odry i Nysy Łuźyc 
kiej, a granica północna na  Bałtyku. Kon­
ferencja poczdamska, nie będąc konferencją 
pokojową, lecz m ając na  ćelu tylko nakre­
ślenie zasad i podstaw pokoju, ustalając za­
chodnie i północne granice Polski nie mogła 
załatwić do końca sprawy formalnego za­
twierdzenia tych granic i dlatego postanowi­
ła, ie  z ostatecznym wyznaczeniem swej gra 
nicy zachodniej Polska powinna zaczekać do 
układu pokojowego. Aby jednak nie było 
wątpliwości, co do granic zachodnich Polski 
i aby nie utrudniać Polsce objęcia tych ziem 
w posiadanie i  zespolenia ich z Macierzą 
K onferencja uchwaliła, co następuje: „Trzy 
rządy, rozważywszy sprawę pod każdym 
względem, uiznają, że należy przedsięwziąć 
przesiedlenie do Niemiec ludności niem iec­
kiej, lub jej elementów pozostałych w Pol­
sce".

PRZESIEDLANIE NIEMCÓW
Zgodnie z tą  uchwałą zawarty został u - 

kład między Misją Polską w Berlinie i Ra­
dą Kontroli państw  sojuszniczych, okupują­
cych terytorium  niemieckie, na mocy które­
go odbywała się dotychczas ew akuacja Niemi 
ców z Polski do Niemiec. Układ poczdam­
ski podpisali w im ieniu Związku Radziec­
kiego Generalissimus Stalin, w buleniu Sta­
nów  Zjednoczonych Ameryki Północnej pre 
zydent Trum an i w im ieniu W ielkiej Bryta­
nii prem ier Attlee.

Toteż naród i rząd polski z niemałym zdzi 
wieniem czytają przemówienia, wygłoszone 
w Stauttgardzie przed kilkoma dniam i przez 
p. Byniesa, który w swoisty sposób zainłor- 
prctowal uchwały konferencji poczdamskiej, 
a zwłaszcza ustępy, dotyczące zachodnich 
granic Polski. Przemówienie to  tym bardziej 
zasługuje na uwagę, gdy się Je powiąże z ja ­
wnie tolerancyjną, a naw et protekcyjną po­
lityką upraw ianą w stosunku do hitlerowców 
w strefach angielskiej i am erykańskiej oku­
pacji w Niemczech oraz z nasilającą się z 
każdym dniem kam panią anypolską prow a­
dzoną w Niemczech, od skrzydła nielegal­
nych organizacji hitlerowskich aż po skrzy­
dło niemieckich socjaldemokratów.

PRACA DLA NIEMCÓW
Pan Bym es potraktow ał sprawę naszej 

granicy na zachodzie jakby to nie była gra 
nica, a tylko linia dem arkacyjna między Pol 
ską a  Niemcami. W protokóle konferencji 
poczdamskiej, podpisanym również przez 
Prezydenta Tru mana, nie ma ani słowa o  li­
nii demarkaeyjnej,- * jest natom iast wyraź­
nie powiedziane o  granicy. Nikt na świecie 
nie podzieli argum entu amerykańskiego se­
kretarza stanu, że ziemie na zachodzie dla­
tego zostały nam  oddane, gdyż w czasie dzia 
łań wojennych Niemcy w wielkiej liczbie u - 
d ek li z tych terenów  i że ze względu na  u- 
czucia obudzone przez wojnę, byłoby tru d ­
no organizować na nich życie ekonomiczne, 
jeśli nie byłyby one adm inistrow ane jako  in 
tegralna część Polski. Takie tw ierdzenie o- 
snacza bowiem, ie  nie dość że Niemcy znisz 
czyły Polskę, jak  żaden inny kraj, lecz w 
dodatku Polacy zobowiązani zostali zagos­
podarować ziemie zachodnie, opuszczone 
przez Niemców i zniszczone na skutek dzia­
łań wojennych, w przeświadczeniu, że po za 
gospodarowaniu tych ziem alianci zachodni 
mogą zażądać od Polska zwrócenia ich Niotn 
com.

PRAWDZIWI PRZYJACIELE
N aród polski pragnie żyć w zgodzie i

przyjaźni ze wszystkimi pokojowymi naroda­
mi świata. Naród polski ceni szczerą p rzy­
jaźń i tylko taką przyjaźnią umie odpłacać 
szczerym przyjaciołom . Wolimy mieć o tw ar­
tych wrogów niż zamaskowanych przyjaciół. 
(Burzliwe oklaski). W naszej literaturze jest 
pouczająca przypow iastka, jak fałszywi przy 
jaciele zająca, oddali go na pożarcie 
psom. Nie chcemy mieć fałszywych przy ja­
ciół dlatego, że nie chcemy być więcej i nie 
będziemy tym zającem, którego m ają znowu 
zagryźć niemieckie psy imperialistyczne.

Naaza przyjaźń i nasz sojusz braterski ze 
Zw. Radzieckim, scementowane krw ią współ 
nie przelaną z wrogiem niemieckim, krw ią 
k tórej nie mało przelał żołnierz polski ra ­
zem z żołnierzem radzieckim nad Odrą, Ny­
są i Bałtykiem — dają nam  siłę, jakiej n i­
gdy w przeszłości nie posiadał naród polski. 
(Oklaski). Dzięki tej przyjaźni wbiliśmy n a ­
sze slupy graniczne na prastarych  polskich 
rubieżach na zachodzie, zgodnie z decyzją 
konferencji poczdamskiej. Przyjaźń ta za­
bezpiecza ich nienaruszalność. Aby na świe­
cie nie było żadnych nieporozum ień w sp ra­
wach naszych granic zachodnich, możemy 
oświadczyć, że granice te  są nietylko grani­
cami Polski i na ich tem at nie zamierzamy 
z nikim  dyskutować — świat powinien ró ­
wnież zdawać sobie jasno sprawę z tego, że 
nad Odrą i Nysą Łużycką znajduje się n a j­
dalej na zachód w ysunięta granica Słowiań­
szczyzny. (Burzliwe oklaski).

Gdyby szukać celów hałasu, jaki podno­
szą obrońcy Niemiec, to znaleźć je można 
przede wszystkim w próbach zastraszenia de 
m okracji przez reakcję, w próbach nie do­
puszczenia do stabilizacji stosunków w pań­
stwach demokratycznych. Dlatego mącą wo­
dę, dlatego straszą własny naród i cudze na 
rody. I w Polsce również wszystko co wstecz 
ne, co reakcyjne i antydem okratyczne stara 
się wytworzyć atm osferę niepewności, szu­
kając dla Meble ratunku w oparcia e świa­

tową reakcję. Zawsze ciąży swój do swego. 
Jest u nas naw et taka partia  opozycyjna, 
k tórej przywódcy gorąco zabiegają, aby wy­
bory w Polsce odbyły się pod kontro lą 
państw  anglosaskich. Ostatnio powzięli taką 
uchwałę nie gdzie indziej, jak w łaśnie we 
W rocławiu. Ich nic nie obchodzi suw eren­
ność Polski, stosunek różnych wybitnych po 
iityków i mężów stanu W ielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych do sprawy naszych 
granic zachodnich.

POTRZEBNY NAM JEST SPOKÓJ
Nasze zobowiązanie wyborcze wypełnimy 

bez żadnych nacieków, zgodnie z potrzebami 
Polski. Aby wybory mogły się odbyć w atm o­
sferze jak najhardziej spokojnej, należy 
przede wszystkim zaprzestać straszyć Naród 
Polski, zaprzestać udzielania poparcia ele­
mentom faszystowskim i reakcyjnym, a co 
najważniejsze, zaprzestać poddawania w w ąt­
pliwość trw ałość naszych granic na Odrze i 
Nysie. Naród Polski może nieraz być niejed 
nolity, gdy idzie o różne jego sprawy we­
wnętrzne, ale — poza drobiną grupką zd ra j­
ców narodowych i agentów obcego wywiadu 
— zajm uje jednolite i  niewzirr u ie stano­
wisko w sprawie -swoich granic zachodnich. 
(Oklaski). Dał temu wyraz w referendum lu ­
dowym. ,

Być może, że wielu Polaków do  niedawna 
nie wyobrażało sobie, aby ktokolwiek z na­
szych sojuszników w w ojnie z Niemcami 
mógł ich wziąć w obronę w taka sposób, jak 
to  zrobił p. Byrnes w Stuttgarcie.

N aród Polski wyciągnie z tego przemówie­
nia należyte wnioski. (Oklaski).

Pierwszym z tych wniosków, musi być jesz­
cze mocniejszo opar-cie się Polski o szcze­
rych i prawdziwych przyj aoiół. Do takich 
należy przed* wszystkim Związek Radziec­
ki na ozele z generalissimusem Stalinem. 
(Burzliwe oklaski).

Drugim * tych wniosków musi być zbudo­
wanie frontu narodowego bez zdrajców  fa­
szystowskich 5 bez agentów, reprezentujących 
w Polsce obce interesy, interesy różnych o- 
piekunów i obrońców Niemiec. (Burzliwe o- 
klaski). Można ich rozpoznać, stosując przy­
słowie: — Powiedz ini kto jest twoim przy­
jacielem, a powiem ci kim jesteś. Polak-pa- 
triota, kith by on nie był i  jakie by nie po­
siadał przekonania polityczne — nie może 
być przyjacielem tych, którzy wrogo odnoszą 
sie do naszych granic zachodnich.

Trzecim z tych wniosków, musi być umoc­
nienie w ładzy demokratycznej w odrodzonej 
Pols«^ j wytężona praca cał-ego narodu dla 
zwiększenia siły Polski. Pamiętajmy, że n a j­
bardziej 6ię ceni i najchętniej pomaca tvm, 
która-? sami sobie pomóc umieją. (Burzliwe 
oklaski).

KREW I OJCZYZNA
Z kolei wchodzi na mównicę w.-cnin. tow. 

Bieńkowski, przedstawiciel KC PPR. A nali­
zując mowę Bymesa, tow Bieńkowski zw ra­
ca szczególną uwagę i stwierdza, te  zie­
mie zachodnie to  nie jest sprawa rekom pen­
saty  za doznane od Niemców w czasie woj­
ny krzywdy. Ziemie odzyskane są ziemiami 
polskimi, słowiańskimi i mówić tu o  rekom­
pensacie — to nie znać i ni* rozumieć historii 
Polski.

O  te ziemie Polska się z nikim targować 
nie będzie, bo są rzeczy, o -które się targo­
wać nie można — tymi rzeczami są krew i 
ojczyzna.

Tow. Bieńkowski zwrócił uwagę na czynni­
ki wewnątrz naszego kraju, pozostające na 
usługach obcych państw i działające pod róż­
nymi szyldami przeciwko Państwu .Polskie­
mu.

Zjednoczony wysiłek Polek/lago Narodu i 
świadomość, ie  odbudowując k raj, budujemy 
potęgę Rzeczypospolitej, daje  nam gwarancję 
bezpieczeństwa i spokoju. ,

Po przemówieniu wiceministra tow. Bień­
kowskiego, przewodniczący wiecu w itą w i- 
mieniu prezydium przybyłą delcga-cję miesz­
kańców Łodzi. Na salę delegacja wchodzi ze 
sztandarem  Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, witana sponta­
nicznymi oklaskami tłumnie zebranej pu­
bliczności.

PRECZ OD ZIEMI POLSKIEJ
Następnie przemawia w imieniu NWK SL 

sekretarz generalny, oh. K orzycki
Ob. Korzycki oświadcza, że Polska, opar­

ta w dużej części na mocnym fundamencie 
chłopskim, patrzy  spokojnie w przyszłość.

„Precz od polskiej ziemi" 1 — odpowiemy 
Byrnesowi, jak kiedyś Churchillowi. Polską 
rządzi lud, który  uczyni wszystko, aby P ań­
stwo Polskie stało  się potęgą. Polskie ziemie 
nigdy nie wrócą do Niemiec, choćby temu 
patronow ał p. Bymes.

Wierzymy, że po naszej stronie stoi rów­
nież naród am erykański i angielsku

Uczynimy wszystko, aby ziemie odzyskane 
zatętniły w pełni polskim i  ty lko polskim 
życiem. Stworzymy z nich zaporę przeciwko 
agresji niemieckiej — zakończył ob. Ko- 
rzyckt.

Poseł A/rczyński, sekretarz generalny Stron 
nictwa Demokratycznego, ocenił mowę min. 
Bymesa, jako niesławną próbę wskrzeszenia 
dnia wczorajszego, k tóra przejdzie do histo­
rii, podczas, gdy wypadki potoczą się dalej 
drogą postępu.

Sekretarz generalny Stronnictwa Pracy — 
ob. Bomiński, podkreślił, ze sojusz i przyjaźń 
narodów słowiańskich w oparciu przede 
wszystkim o Związek Radziecki, jest ńajlep 
szą odpowiedzią protektorom  Niemiec.

Przem awiający w imieniu Polskiego Stron­
nictwa Ludowego — Nowe Wyzwolenie — 
ob. Rek, powiedział, m, in., ie  sprawy s ta ­
wiane przez CharchiMa i Bymes*, jako pro­
blem, są  d la  nas sprawami przesądzonymi.

Wyzwoleni* Polski przez Armię Czerwoną, 
pasiaste sztandary na dzisiejszym wiecu, re ­
prezentujące Zw. b. Więźniów Niemieckich 
Obozów Koncentracyjnych — to fakty i sym ­
bole, wykluczające jakiekolwiek pomyłki N a­
rodu Polskiego w stosunku do Niemców.

Odpór wszelkim zakusom na całość Polski 
i pokój światowy, d a  zwarty front naszych 
chłopów, robotników i inteligencji pracu ją­
cej.

Na zakończenie wiecu warszawski świat pra 
cy przyjął przesz aklam ację następującą re ­
zolucję:

REZOLUCJA
Uczestnicy W ielkiego Zgromadzenia w 

dniu 8 września — mieszkańcy W arszawy — 
protestu ją jaknajostrzej przeciwko atakom 
reakcyjnych kół anglosaskich wymierzonych 
w granice Polski na Odrze, Nysie Łużyckiej 
i Bałtyku.

Zebrani protestu ją przeciwko wystąpieniu 
p. Byrnesa w Stuttgarcie, w którym  próbuje 
on poddać w wątpliwość trwałość zachodnich 
granic Polski i w ten sposób podważyć u- 
chwaiy konferencji poczdamskiej.

Zebrani w im ieniu Całego narodu polskie­
go stw ierdzają, że pow rót Ziem Odzyskanych 
do Macierzy jest aktem  sprawiedliwości 
dziejowej, potwierdzonym decyzją Konferen 
cji Poczdamskiej. Naród polski nie podejmie 
z nikim dyskusji na tem at granic zacho­
dnich. które uważa za ostateczne i n ienaru­
szalne.

Naród Polski protestuje przeciwko pró­
bom naruszenia zasad rozbrojenia Niemiec 
i żąda pełnego w ykonania uchwały konferen­
cji poczdam skiej głoszącej, iż: „m ilitaryzm 
i narodowy socjalizm niemiecki będą w yr­
wane z korzeniam i i sprzymierzeni za wspói 
nym porozumieniem podejm ą obecnie i wprzy 
szłoścl inne niezbędne zarządzenia, żeby o- 
siągnąć pewność, że Niemcy już nigdy wię­
cej nie staną się groźbą dla swych sąsiadów 
ani dla pokoju św iata".

Zebrani wzywają cały naród, aby zjedno­
czył się w pracy nad umocnieniem siły Rze­
czypospolitej w walce przeciwko wszystkim 
zewnętrznym i wewnętrznym wrogom Pol­
ski.

Zebrani w całej rozciągłości akceptują za­
graniczną politykę rządu polskiego. Sojusz 
polsko - radzieckj jako jedna z podstawo­
wych wytycznych tej polityki stanowi n a j­
lepszą gw arancję utrw alenia na zawsze na­
szych granic na zachodzie i północy oraz 
zbudowania trwałego pokoju w Europie i 
świecie.

Potężnym śpiewem „Roty" kończy się o l­
brzym ie zgrom adzenie protestacyjne ludu 
W arszawy w „Romie",

POD AMBASADĄ USA
Po zakończeniu wiecu protestacyjnego prze 

ciwko opiekunom i protektorom  Niemiec, 
znaczna część demonstrantów, zebranych 
przed gmachem „Romy“ udała się w stronę 
pobliskiego gmachu hotelu Polonia, gdzie 
mieszczą się apartainenta Ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Demónsiranci wznosili okrzyki przeciwko 
protektorom  i opiekunom Niemiec i prze­
ciwko światowej reakcji i im perialistom . 
Rozległy się również okrzyki na cześć naro ­
du amerykańskiego. Silny kordon milicji 
Obywatelskiej zagrodził m anifestującym  do­
stęp do frontu  gmachu hotelu Polonia.

ZAJŚCIE W GMACHU PSL.
Następnie m anifestanci udali się przed 

gmach Polskiego Stronnictwa Ludowego w

! Alejach Jerozolim skich 85. Padły okrzyki: 
„Precz z agentami reakcji", „Mikołajczyk 
do Londynu" itp.

W ciągu kilku m inut wybiło szyby w dol­
nych kondygnacjach gmachu, zdarto też ta? 
blicę PSL-u i podpalono wyrzucone z parte-1 
rowego lokalu gazety i pism a PSLowskie. 
Przybyłe silne Oddziały Milicji Obywatel­
skiej, zamknęły dostęp do gmachu i rozpro­
szyły tłum.

*
Wczorajsze zgromadzenie demon­

stracyjne w sali KRN było jednym z 
najpotężniejszych, jakie widziała sto 
lica Polski. Cechował je spokój i po­
waga, tak nierozłącznie związane z 
poczuciem siły i słuszności swego 
stanew ska, jakie posiada naród pol­
ski w obliczu ataków na jego najży­
wotniejsze interesy. Zgromadzenie to 
było najlepszą odpowiedzią, jaką dać 
mogliśmy p. Byrnesowi i tym wszy­
stkim, którzy za nim stoją, a którzy 
uważają za właściwe już dziś oży­
wiać njem'eck e tendencje odweto­
we.

Z powagą tego zgromadzenia kon­
trastuje, niestety, incydent, który 
zdarzył się pod gmachem i w gmachu 
Polsk ego Stronnictwa Ludowego po 
zakończeniu zgromadzenia, O incy­
dencie tym donosi komunikat PAP u 
który powyżej zamieścil śmy..

Stanowisko PSL i jego organu 
„Gazety Ludowej** w szeregu spraw 
posiadających dla nas doniosłe, pań­
stwowe znaczenie często nie jest wła 
ścw e i słuszne. Podobnie zdarzyło 
się przy ocenie mowy p. Byrnesa, 
którą sobotnia i,Gazeta Ludowa** po 
dała w formie mogącej tylko roz­
broić tak konieczną czujność narodu 
polskiego.

Trudno jednak zbyć sprawę zde­
molowania lokalu PSL powedze- 
niem, że „kto sieje w atr, zbiera bu- 
rzę“. Zawsze bowiem twierdziliśmy, 
że różnica między nami i PSL pole­
ga właśnie na w elkim poczuciu od­
powiedzialności za losy państwa, któ 
re posiada obóz demokratyczny, a 
którego brak wykazuje niejednokro­
tnie stronnictwo p. M kołajczyka.

Nasze poczucie siły i słuszności 
naszej polityki i wewnętrznej i za­
granicznej nie pozwalają nam na pod 
dawanie się nastrojom, choćby naj­
bardziej słusznym i uzasadnionym. 
Posiadając władzę w państwie, ma­
my pełną możność prawnego wystę­
powania przeciwko wykroczeniom, 
choćby one m:ały miejsce ze strony 
partii, która posiada swych przedsta 
wicieli w rządzie Jedności Narodo­
wej,

Dlatego też odruch grupy osób, 
która wtargnęła do gmachu PSL za­
sługuje na potępienie, gdyż mógł on 
się przyczynić do osłabienia jednoli­
tej postawy narodu w obecnych cięż 
kjch momentach. Powiedzieliśmy so 
bie, że w naszej walce o Polskę de­
mokratyczną, silną na zewnątrz i na 
wewnątrz, będziemy trzymali nasze 
nerwy i nasze namiętności na wodzy 
i nie wolno nam nigdy ani na chwilę 
z tego stanowiska schodzić.

NIEMY.

A więc o czym tu dumać na gruzach Warszawy,
W  mieście tak pięknym niegdyś, dziś pełnym kurzawy,
Jeśli nie o loterii, bo jak fama głosij 
Ona nam istotny pociechę przynosi.

W 48-mej loteri klasowej wygrać można MILION, ó wygranych po 
pół miliona, 38 po 100.000.— , 60 po 30.000.— , 145 po 20.000.— , 535 po 
10.000.— i wiele innych, razem 48.000 wygranych na ogólna sume 62 mi­
liony złotych.

Warszawa uczciła wczoraj 
pamięć bohaterskiego Prezydenta

8 września, w siódmą rocznicę dnia, w 
którym prezydent Starzyński został mia 
nowany Komisarzem Cywilnym Obrony 
Stolicy, Warszawa czciła pamięć swego 
bohatera.

O godz. ll-ej w III Miejskim Gimn. 
Mech. odbyła się uroczystość przemiano­
wania szkoły. Na uroczystość tę przyby­
li przedstawiciele Zarządu Miejskiego z 
prez. Tołwińskim na czele, obrońca 
W arszawy w 1939 roku — gen. Rómmel i 
przedstawiciele władz szkolnych.

Naczelnik Wydziału Szkolnictwa Zawo 
dowego w Zarządzie Miasta, ob. Łuczyń­
ski, wspomniał o latach, kiedy powstała 
szkoła — o latach okupacji. Już wów­
czas uczniowie samorzutnie nazywali 
swe gimnazjum • imieniem ' prezydenta 
Starzyńskiego.

Następnie prez. Tołwiński wręczył dy­
rektorowi szkoły dyplom mianowania u- 
chwałą Miejskiej Rady Narodowej III 
Gimnazjum Zawodowego Miejskiego — 
Gimnazjum Miejskim imienia Stefana 
Starzyńskiego.

O godz. 12-ej odbyła się w sali Teatru 
Polskiego akademia.

Prez. Tołwiński w swym przemówie­
niu scharakteryzował sylwetkę bohater

skiego prezydenta Starzyńskiego, jako 
duchowego dowódcy obrony Warszawy 
we wrześniu 1939 r. Plany przebudowy, 
Warszawy, zakreślone przez prez. Sta­
rzyńskiego, będą obecnie zrealizowane, 
odpowiednio oczywiście zmienione i przy 
stosowane do potrzeb dzisiejszych sto­
sunków społecznych i gospodarczych.

Z kolei zabrał głos gen, Rómmel, bezpo­
średni dowódca obrony Warszawy w 
1939 r. Generał streścił przebieg walk o 
Warszawę i udział w nich ś. p. prezyden 
ta Starzyńskiego aż do chwili kapitulacji.

Następnie wiceprezydent KRN., tow. 
Szwalbe wręczył siostrze prez. Starzyń- 
kiego pośmiertne odznaczenie, przyzna­
ne przez KRN — Krzyż Grunwaldu I 
klasy. Zgodnie z testamentem prez. Sta­
rzyńskiego z dnia 22 lipca 1939 r., prze­
kazującym wszystkie pamiątki po zmar­
łym Muzeum m. st. Warszawy, siostra 
otrzymany Krzyż złożyła na ręce prez. 
Tołwińskiego dla umieszczenia go w tym 
muzeum.

Szkoda, że organizatorzy uroczystości 
nie pouczyli licznie zgrom; izonej pu­
bliczności o zwyczaju nieoklaskiwania 

[mówców na tego rodzaju  akademiach.
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Przebudowo ustroju gospodarczego wsi
Referat łow. min. Bobrowskiego prezesa CUP-u

'

Na piątkowej konferencji „Przem ysł dla 
wsl“, tow. min. Bobrowski, prezes C entralne­
go Urzędu Planow ania wygłosi! przem ówie­
nie, z którego ważniejsze ustępy niżej poda­
jemy.

Muszę zacząć od tego, na czym skończył 
m inister Minc, od zobrazow ania różnic w 
przedw ojennej i obeenej sytuacji wsi. Jeśli 
bowiem mamy zrozumieć i docenić te zm ia­
ny, jak ie  w ustroju gospodarczym wsi już 
nastąpiły i te zmiany, jakie w tej dziedzi­
nie nas oczekują, to musimy wrócić na 
chwilę pamięcią do okresu przedwojennego.

PRZELUDNIENIE WSI
Jeżeli mówi się o przedw ojennej sytuacji 

wsi, to trzeba stwierdzić, że wszystkie p ro ­
blemy w owym okresie, m niej czy więcej bo 
leśne, problem nożyc cen, zlej organizacji 
zbytu, nie przygotowania rynku eksporto­
wego itp. — wszystkie te problemy ustępo­
wały w cień (i dziś widzimy to jeszcze wy­
raźniej niż przed wojną) przed jednym  na­
czelnym problemem — przed problemem 
przeludnienia. Obojętne tu, jaką liczbę prze­
ludnienia przyjm iem y za podstawę. Czy licz­
ba wyliczona kiedyś przez Józefa Poniatow ­
skiego 9 milionów, czy liczba obliczona 
przez dr. Buławskiego 5 milionów, obojętne 
jest, czy przyjm iem y niższą czy wyższą, czy 
też średnią liczbę, gdyż jest rzeczą całkowi­
cie niewątpliwą, poza sporem naukowców o 
ścisłość tej liczby, że Polska spośród k ra ­
jów europejskich była krajem  o tak bardzo 
wielkim przeludnieniu w rolnictwie, że po­
dobnego nasilenia przeludnienia szukać m oż­
na było tylko gdzieś w Indiach lub niektó­
rych częściach Chin.

Ten problem  był i w części jest jeszcze 
problemem centralnym  rolnictw a polskiego. 
Ten problem spraw ia, że podczas gdy w 
stosunkach zachodnio-europejskich na jed ­
nego producenta rolnego przypada trzech 
konsum entów miejskich, to w stosunkach 
polskich na dwóch producentów  rolnych 
przypadał jeden konsum ent miejski. Przy 
(•-krotnym gorszym stosunku liczby produ­
centów i konsum entów w Polsce niż w Niem 
ezech, nie mogło być takiej polityki cen i 
takiej polityki produkcji, k tóraby mogła 
m asie w iejskiej zapewnić egzystencję na 
znośniejszej stopie życia. '

CO POGŁĘBIAŁO TRUDNOŚCI
Jeśli do tego dodać zjawisko pogłębiania 

się tego stanu rzeczy, wywołane wadliwą 
s truk tu rą  posiadania ziemi i polityką cen, 
k tóra w odniesieniu do cen przemysłowych 
i rolnych rów nała się prostej form ułce k a r­
telowej ceny przem ysłowej, a w odniesieniu 
do rolnictw a rów nała się formułce ceny za­
leżnej od polityki prem ii eksportowych, u- 
dziclauych przede wszystkim na zboże 1 m a­
jących na oku wyłączne Interes wielkiej w ła­
sności ziemskiej, nastaw ionej na jednostron­
ną produkcję zbożową w okresie przed po­
przednią wojną, to jest w okresie przynależ­
ności do Rzeszy — staje się jasne, że skutki 
przeludnienia były pogłębiane jeszcze przez 
czynniki zależne od woli, przez czynniki da­
jące się zmienić.

Drugim problemem już z zakresu tych, 
które zmienić by się dały, ale które zmie­
niały się zbyt powoli, były same podstawy 
organizacyjne obrotu między wsią i m ia­
stem. Rolnik przedw ojenny stanowił bezw a­
runkowo unikat wśród grup gospodarczych. 
Podczas gdy przemysł wielki, średni, a  na­
wet mały, sprzedając po cenach burtowych, 
kupował po eenaeh hurtow ych i podczas k ie­
dy wielka własność rolna, kupując po ce­
nach detalicznych m iała możność sprzeda­
wać po cenach giełdowych, a za tym cenach 
hurtow ych — korzystniejszych, to rolnik 
podobnie, jak  i drobny rzem ieślnik, nłezor- 
ganizowany spółdzielczo, kupow ał po cenie 
i sprzedaw ał po cenie drobnej sprzedaży, 
pomniejszonej o koszty obrotu.

Jeśli analizow ano wówczas 
cyfry, to dochodziło się do wniosku nastę­
pującego: teoretyczna możliwość zlikwido­
w ania nadwyżki ludności wsi istniała, aie 
w arunkiem  była rozbudow a przem ysłu w 
tempie szybszym od tempa rekordów  św ia­
towych, w tempie szybszym od tem pa roz­
budowy przemysłu w Związku Radzieckim. 
l'o pobicie rekordu przy obciążeniu m ilio­
nami ludzi niezatrudnionych na wsi było 
chyba m arzeniem  albo świadomym łudze­
niem samego siebie.

CHOROBA USTROJOWA
Dlatego w ydaje ml się, że trzeba stw ier­

dzić, Iż w w arunkach przedw ojennych, m ak­
simum osiągalne przy dobrej polityce, to by­
ło zapobieżenie dalszemu narostow i prze­
ludnienia wsi, to było zapobieżenie tym z ja ­
wiskom, k tóre spowodowane były w okresie 
deflaeyjnej polityki Matuszewskiego, przez 
politykę cen. zjawiskom powrotnego odpły­
wu z m iasta do wsi. Przypom inają sobie o- 
bywatele okres la t 1930—37, kiedy cały sze- 
reg wykwalifikowanych robotników  z m ia­
sta w racało do gospodarki rodzimej. Temu 
oczywiście można było zapobiec, można by­
ło zapewne wchłonąć także znaczną część 
przyrostu naturalnego wsi, ale w ydaje się, 
że zm niejszenie Istniejącego przeludnienia 
było rzeczą niemożliwą. W  rolnictwo o tego 
rodazju struk turze 1 o tego rodzaju miejscu 
w ogólnym układzie gospodarczym, biły po­
nadto w łasne ustrojow e choroby, choroby 
złego podziału ziemi, których skutki nie 
ograniczały się do tego, że pewna część zie­
mi, znajdująca się w rękach własności wiel­
kiej, wymagała dla siebie w arunków  spe­
cjalnej pomocy, ale k tóre pociągały za sobą 
ten fakt, że dla zapew nienia cieplarnianych 
w arunków  w ielkiej własności, fałszowana 
m usiała być ogólna linia polityki gospodar­
czej, zaniedbywany musiał być ten kierunek, 
który m iał dla drobnej własności znaczenie 
najistotniejsze.

WOJNA NIE UŁATWIŁA ZADANIA

W ojna z pewnością nie uzdrow iła 1 nie 
ułatwiła, podobnie jak  okupacja, zadania 
odbudowy 1 przebudowy wsi. Ten stan  rze­
czy, jak i był wynikiem okupacji I działań 
w ojennych nie uzdrowił, rzecz prosta, żad­
nej z przedw ojennych chorób I nie uleczył 
rolnictwa jako całości. Przeciwnie, cechą tej 
wojnyj w przeciwieństwie do w ojny po­
przedniej, jest to, że podczas gdy po wojnie 
poprzedniej zupełnie wyraźnie zniszczenia 
skupiły się na przemyśle, a rolnictwo poza 
zniszczeniem budynków wyszło względnie 
obronną ręką, to po wojnie obecnej zniszczę 
nla są rozłożone raczej równom iernie, obej­
m ując l odcinek przemysłowy 1 odcinek ro l­
niczy. Wiemy dobrze, z jak  niskim pogło­
wiem startow ało rolnictwo po obecnej w oj­
nie. Wierny dobrze, że dopiero w tym roku  
udaje się w rolnictwie I w całości w ytw ór­
czości osiągnąć około 30 procent przedw o­
jennego dochodu społecznego, to znaczy 
przy uwzględnieniu zm niejszenia liczby lud ­
ności przekroczyć 60 procent przedw ojenne-' 
go dochodu na głowę. Wiemy dobrze, że już 
ten stan  produkcji hodow lanej 1 przem ysło­
wej, jaki był w tym roku, stanow i postęp 
olbrzymi w porów naniu z poziomem zeszłe­
go roku. Byłoby zbędne podkreślać, że u 
progu odzyskanej niepodległości znaleźliśmy 
się na poziomie tak  niskim, jakiego historia 
Polski nie zna. Znaleźliśmy się w położeniu 
bez porów nania trudniejszym , niż po zeszłej 
wojnie.

Z punktu  w idzenia likw idacji przeludnie­
nia wsi. reform a rolna jest tylko niewielkim 
krokiem  na przód, jest tylko jednym z czyn­
ników, ale równocześnie wiąże się z nią 
gw arancja, że ten czynnik, o którym  mówi­
łem, paczenia naszej polityki gospodarczej, 
zużytkow ania niemal całego wysiłku pań ­
stwa wyłącznie w interesach w lelktej w łas­
ności, ‘najeży do niepow rotnej przeszłości.

ZNACZENIE ZIEM ZACHODNICH

Ale jest jeszcze drugi czynnik i ten gra 
z większą siłą, 1 grać będzie z siłą rosnącą. 
Tym czynnikiem są Ziemie Zachodnie. Zie­
mie Zachodnie z punktn  widzenia rozw iąza­
nia problem u przeludnienia wsi, g rają  prze­
de wszystkim najszybciej poprzez problem 
ruchu przesiedleńczego. Nie tu jednak leży 
największy i najw ażniejszy aspekt. Oczy­
wiście zm iana w obszarze jak i przypadnie 
na pojedyńcze gospodarstw a chłopskie, nie 
jest lak wielka, ażeby tylko poprzez sam 
ruch przesiedleńczy na Ziemie Zachodnie 
można było osiągnąć likwidację, czy nawet 
poważne zm niejszenie przeludnienia wsi. 
Drugim czynnikiem ważniejszym jest, że ka­
pitał produkcyjny, odziedziczony przez nas 
na Ziemiach Zachodnich, jest bez porów na­
nia większy aniżeli kapitał produkcyjny po­
siadany poprzednio. W  przeliczeniu na gło­
wę, stopień uprzem ysłowienia Ziem Zachod­
nich nawet z uwzględnieniem szczerb zada­
nych na tam tym  terenie przez wojnę, jest 
dziś dw ukrotnie wyższy niż ziem starych. 
I oto, na tle zmiany geografii Polski, na tle 
różnicy struk tury  nowego 1 dawnego kraju , 
po raz pierwszy zjaw ia się realna, praktycz­
na możliwość rozładowyw ania przeludnie­
nia wsi. Przy czym w tym jedynym  k ierun­
ku, który  może działać w ydajnie i trwale, 
w kierunku urbanizacji 1 Industrializacji 
kraju , w kierunku odpływu ze wsi do m ia­
sta.

Ale w tym tkwi nie tylko proste zm niej­
szenie ciężaru wsi z tytułu nadwyżki zbęd­
nej. W procesie tym tkwi jednocześnie bu­
dowanie podstaw pod właściwą strukturę 
zbytu. Jeżeli ze wsi odpłynie jeszcze kil­
kaset tysięcy ludzi, jeżeli równocześnie 
znaczną część repatriantów  skieruje się do 
pracy w przemyśle, to jest rzeczą możliwą 
w' okresie najbliższych trzech lat zbliżyć się 
do stosunków producentów wiejskich do 
konsum entów  m lejskleh w skali jak  I t l .

Będziemy jeszcze dalecy do stosunku nie­
mieckiego 1:3, ale będziemy już bardzo da­
lecy od  przedwojennego stosunkn polskiego 
1:2 w przeciwną stronę.

REFORMA ROLNA
To jest podstawowy w arunek zmiany u- 

stro ju  gospodarczego. Drugi podstawowy 
w arunek mamy za sobą. Tym w arunkiem  
była reform a rolna. Jeśli uwzględnimy te 
dwa czynniki, to jakże w ciągu la t dzisię- 
clu, dzielących okres przedw ojenny od okre­
su zakończenia opracowanego dzisiaj planu, 
zmieni się podstaw a struk tu ry  w iejskiej? 
Przed w ojną użytków produkcyjnych na 
głowę ludności w iejskiej przypadało 0,95 
ba. Już  dziś w istniejących gospodarstw ach 
w iejskich przypada 1,15 ha. Po zakończeniu 
w spom nianych poprzednio procesów m igra­
cyjnych ze środka Polski na zachód 1 po 
nwzględnienln odpływu ze wsi do miasta, 
przeciętna Ilość na głowę ludności wiejskiej 
wzrośnie do 1,5 ha. Oznacza to postęp o 50 
procent. Jeszcze nie rozwiązanie, ale po ­
stęp olbrzymi. Przeciętna wielkość gospo­
darstw a chłopskiego w użytkach rolnych 
przed w ojną wynosiła 5 ha z ułam kiem . 
Przew idziana na koniec p lanu wynosi 7,8 ha 
czyli — również 50 procent wzrostu.

To są zmiany w zakresie czynnika ziemi 
1 czynnika ludzkiego, ale na tym nie koń­
czy się proces. Na powiększonym nawet 
obszarze m ożna widzieć rozwój p rodukcyj­
ny m niej lub więcej intensyw ny. I tu  znów 
liczyć się wolno, że okres najbliższego 
trzechlecla będzie kontynuacją dotychcza­
sowego przebiegu, polegającego na  odrzu­
caniu przedwojennego k ierunku jednostron­
ności zbożowej, a przede wszystkim na 
świadomym i  konsekwentnym popieraniu 
zmiany struk tu ry  produkcji ro lnej w kie­
runku  maksymalnego zwiększenia udziału 
produkcji hodowlanej.

PLANOWANIE W  ROLNICTWIE
v  . >  ,

Rolnictwo jest dziedziną, gdzie oczywiście 
nie jest możliwe planow anie rów nic ścisłe 
jak  na odcinku przemysłu. O ile dane u sta ­
lane dia przem ysłu, m ają  charak ter planu

wiążącego, m ają  charak ter zadań, które 
ap ara t kierujący przemysłem obow iązują, o 
tyle plany ustalane w stosunku do rolnictw a 
są oczywiście tylko przew idyw aniam i. Są 
jednak czymś więcej, niż przewidywaniam i. 
Są Jednocześnie wyrazem tendencji I dążeń 
polityki gospodarczej rządu. Jeśli weźmie­
my odcinek hodowlany, to ta  tendencja wy­
raża się bardzo plastycznie 1 wymownie w 
cyfrach planowych. Jeśli bowiem w p ro ­
dukcji rolniczej przedw ojennej w artość p ro ­
dukcji zwierzęcej stanow iła 52 procent, to 
na rok 1949 przew idujem y doprowadzenie 
produkcji hodowlanej do 04 procent. Ta cy­
fra  jest m niej wymowna aniżeli cyfra udzia­
łu produkcji zwierzęcej bez mleka. D late­
go, że oczywiście odbudowa pogłowia bydła 
rogatego jest procesem powolnym 1 wzrost 
produkcji mleka w ciągu tego trzechlecla 
nie może osiągnąć takiej skali, jaką może 
osiągnąć np. wzrost trzody chlewnej.

Tyle co dotyczy produkcji. Gdyby zm ia­
ny ustro ju  gospodarczego objęły tylko czyn­
nik człowieka, ziemi 1 produkcji, to jeszcze 
nie mielibyśmy gw arancji, że usunięta zo­
stanie ta  choroba rolnictw a polskiego przed 
w ojną, o której mówiłem poprzednio, wspo­
m inając o sprzedaży po cenach niekorzyst­
nych 1 zakupie po cenach również nieko­
rzystnych, że niższość ro ln ika w stosunku 
do Innych grup gospodarczych z punktu  wi­
dzenia pozycji w obrocie zostanie usunięta. 
Jeśli więc mówimy o przebudowie ustroju 
gospodarczego wsi, to musimy włączyć w to 
jeszcze kolejny problem organizacji prze­
tw órstw a 1 obrotu.

URBANIZACJA PRZETWÓRSTWA 
I OBROTU

Jak  wygląda program  i Jak wyglądają 
osiągnięcia? Analogiczną konsekw encją tej 
koncepcji ustrojow ej, jaką  przyjęła nowa 
Polska, koncepcji jednorodzinnych sam o­
dzielnych gospodarstw , jest nadbudow a 
spółdzielcza. Jeżeli mamy wyciągnąć z tego 
ustro ju  tylko plusy, a nie dużą Ilość p lu­
sów i pewną Ilość minusów, to narzuca się 
konieczność rozbudowy tej apara tu ry  spół­
dzielczej, służącej zbytowi 1 zaopatrzeniu

Łódź odbudowuje Warszawę
Socjaliści łódzcy uprzątali wczoraj Chmielną

Wczoraj w godzinach rannych według 
zapowiedzi, przybyła do stolicy brygada 
pracy z Łodzi złożona z członków woje­
wódzkiej organizacji PIPS.

Marszałkowską i Alejami przejechało 
13 samochodów ciężarowych, z których 
powiewały partyjne sztandary. Na rogu 
Chmielnej i Marszałkowskiej czekało 
już kilkanaście ciężarówek PKS ze sprzę 
tern — łopatam i i kilofami.

Samochody zatrzym ały się na ul. 
Chmielnej, k tóra  została wyznaczona 
łódzkim towarzyszom jako miejsce p ra­
cy-

Już w  chwilę po przyjeżdzie zabrzę­
czały łopaty i kilofy. W sprawnych sze­
regach z łopatami na ram ieniu przede­
filowały oddział za oddziałem, ogółem przy

było z Łodzi 428 osób, a liczba ta  byłaby 
wyższa, gdyljy, > niektóre;.: przedsiębior­
stwa nie odmóWiły wypożyczenia samo­
chodów ciężarowych. Grupą dowodzi III 
sekretarz łódzkiego WK tow. Karbowiak 
oraz tow. tow. Lenartowicz i m jr. M ar­
czak.

Grupki przechodniów odświętnie ubra­
nych, spacerując przyglądają się pracu­
jącym, którzy swój niedzielny odpoczy­
nek poświęcili dla odbudowy stolicy. Na 
transparencie zatkniętym wśród gruzów 
napis: „Socjaliści łódzcy odbudowują
Warszawę".

Gruz sypie się stopniowo na samocho­
dy, które pełne już — odjeżdżają w kie­
runku wysypiska.

Pierwsza „20” do Boeroerowa
przybyła witana uroczyście

(Rs) Wiązie aas umajona „20“ z wrocław­
skiej serii wozów, odznaczających się ław­
kami ustawionymi wzdłuż ścian, Suniemy 
Młynarską, potem Obozową. Na pętli, przy 
ostatnich domach Koła, zaczyna się .pojedyń- 
czy tor. Pociąg niesie lekko.

NA TRASIE 
Minęliśmy Górce i za chwilę za koszara­

mi wojskowymi zaczyna się Boemerowo. Z le 
wej strony zjawia się szosa. Z prawej o szy­
by wozu ocierają się gałęzie brzóz. W rzad­
kim sosnowym leeie, migają białe wille. 
Napotkani ludzie przystają i patrzą: nie wie­

rzą jeszcze, więc naprawdę ten tramwaj, ta 
upragniona „20“ — to nie „lipa“.

POWITANIE W BOERNEROWIE 
Na końcowej pętli w Boernerowie są tłu­

my. Wyległo całe osiedle. Wszyscy sa. naj­
wyraźniej przejęoi.

Przemawiają: dyrektor MZK — ioż. Ku- 
bakki, płk Adamiecki w imieniu wojska i pre 
zes „Przyjaciół Boernerowa", ob. ŚciwianskL 
Wszyscy podkreślają ile ułatwienia i wygody 
będą mieli przez tramwaj.

Za chwilę tramwaj jedziie z powrotem już 
z normalnymi pasażerami.

20 wozów tramwajowych stoi
Huta „Zgoda" nie dotrzymuje umowy

W warszawskich w arsztatach 
tramwajowych stoi od dłuższego cza 
su bezczynnie 20 odremontowanych 
wozów motorowych — tak  potrzeb­
nych do uruchomienia nowych 1 nii 
i uspraw nienia komunikacji miej­
skiej — poni eważ huta „Zgoda" w 
Siemianowicach mimo zaciągnię­
tych zobowiązań i ustalonego term  - 
nu —  od stycznia b. r. nie może do­
starczyć 20 kół zębatych do przekła

dńi motoru, wyznaczając coraz to 
dalsze terminy.

Kiedyś w arsztaty tramwajowe mo 
gły w własnym zakresie wykonać tę 
pracę — dziś w braku odpow edniej 
frezarki —muszą uciekać się do po­
mocy innych zakładów, k tóre nieste 
ty nie wywiązują się z przyjętych 
zamów eń. Czy praca ta nie jest ob­
jęta planem produkcji huty? (Rs)

Trolleybusy gonią resztkami sit
Katastrofalny brak opon

(Rs) Jedną z najpoważniejszych bo­
lączek trolleybusów warszawskich jest 
katastrofalny brak opon i dętek, któ­
re przy panującym obecnie stałym 
przeciążeniu linii, zużywają się w nie­
proporcjonalnie krótkim czasie. Fleki 
i wulkanizacja nie wytrzymują ciśnie­
nia powyżej 4 atmosfer i odpadają. Re 
zultat jest taki, że w tej chwili z 12 
trolleybusów, którymi dysponuje mia 
sto 5 do 6 stale jest nie do użytku.

W  związku z tym kontrolerzy MZK 
przystępują do energicznej akcji prze­
strzegania liczby pasażerów, jakie mo­
gą przyjąć wozy.

Dyrekcja Miejskich Zakładów Ko­
munikacji wyraża nadzieję, że w do­
brze zrozumianym interesie ogółu p u ­
bliczności sama zastosuje się dó prze­
pisów i w ten sposób przedłuży żywot 
tego ważnego środka komunikacji. 

 o-----

rolnictw a. Jak  wygląda plan? Ustawa t. 8 
stycznia w skazała określone dziedziny, kłó- 
re m ają w poważnym stopnia  być przesu­
nięte z odcinka państwowego na spółdziel­
czy. P lan sam ej tylko produkcji „Społem", 
n ie licząc produkcji Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, w ykazuje właśnie odnośnie prze­
mysłu spożywczego w zrost w porównania 
z rokiem 1940, czyli ze stanem  obecnym, 
15-krotny. W roku 1949 produkcja spóldztcł 
cza naskutek przejęcia w arsztatów  od > pań­
stw a 1 naskutek rozw oju posiadanych dat* 
siaj w arsztatów , ma być w tej dziedzinie 
15 razy większa niż dziś.

A jak  przedstaw ia się spraw a w obrocie? 
Zacytuję przede wszystkim przem ianę, która 
już zaszła. Obroty „Społem“  w stosunkn d a  
przedwojennego dochodu społecznego słana- 
wiły 2,5 procent, obroty  „Spotem14 za pierw­
sze półrocze tego roku stanow ią około 12 
p rocent dochodu społecznego tego okresu.

POLITYKA CEN

O statni problem, który  chcę poruszyć, ta  
problem polityki cen, problem wzajemnego 
stosunku cen rolnych. Jeśli wychodzimy ■ 
założenia, że integralną częścią nowej s tru k ­
tury w iejskiej jes t przestaw ienie w k ierun­
ku hodowlanym, jeśli równocześnie mam y 
świadomość, że na skutek zniszczeń w ojen­
nych pewne dziedziny mogą się odrodzić 
wcześniej, inne wolniej, a  Inne bardzo wol­
no, to polityka cen musi być do tych dw óch 
elementów, Ł j. do tego założenia I do te­
go stw ierdzenia dostosowana. To narzuca 
naszej polityce cen rolnych podejście nastę­
pujące: tam , gdzie grozi nam  deficyt wie­
loletni, gdzie trzeba utrzym ać cieplarnianą 
atm osferę, a  więc na odcinku mleka, na  
odcinku oleistych, poziom cen można pod­
trzymywać jak  najwyżej. Na odcinku pro­
duktów  hodowlanych, a przede wszystkim 
trzody chlewnej, drugi z kolei poziom, m o­
że m niej korzystny (ponieważ gdybyśmy 
jedno* ironnle zbyt daleko poszli w tym k ie­
runku, to  w ciągu kilku la t moglibyśmy 
znaleźć się wobec trudności znalezienia ryn­
ku zbytu), wreszcie trzeci najniższy poziom, 
m asowej produkcji zbożowej. Co przez to 
rozum iem y? Nie chcę mówić o właściwej 
cenie zboża. Nie Istnieje w łaściwa cena 
zboża, nie istnieje właściwa cena artykn- 
łów hodowli, ani właściwa cena mleka, an i 
właściwa cena artykułów  przem ysłowych. 
Istnieje tylko właściwy lub niewłaściwy a - 
gólny uk ład ,cen . a * ’ę-
ży niewątpliw ie zapewnić m ocną 
wszystkim artykułom  hodowlanym, a spe­
cjalnie mocną pozycję takich artykułów , jak  
mleko.

Jak ie  są  środki 1 drogi? Jest to 
przede wszystkim polityka zwiększenia kon- 
sumeji wewnętrznej. I tu jest ta  diam e­
tralna różnica w porów naniu z okresem  
przedwojennym . Nie Idzie tylko o to, że ta 
konsunicja nie jest nasycona. To oczywiście 
samo przez się wystarcza, że w te j chwili 
ta  droga znajduje pierwszeństwo przed d ro ­
gą eksportową. Idzie także o to, że przy de- 
flacyjnej polityce okresu przedwojennego 
konsunicja krajow a, konsum eja mas p racu ­
jących m iejskich, była system atycznie k u r­
czona, a ceny rynkow e usiłowano bronić 
przez w yrzucanie sztucznie stw arzanych nad 
wyżek na rynek eksportowy. Założenie dzi­
siejsze jest założeniem odmiennym. W  no­
wych w arunkach gospodarczych 1 s truk tu ­
ralnych jednym  z najw ażnlejsźych proble­
mów z punktn  w idzenia wsi jest niew ątpli­
wie polityka płac na odcinku m iejskim . J e ­
śli obyw atele prześledzą przebieg ostatnich 
miesięcy, to zgodzą się niewątpliw ie z moim 
stwierdzeniem, że ten środek, ta  metoda, 
k tóra prow adzi do podniesienia cen rolnyeh 
przez zwiększenie zarobków, zwiększenie za 
trudnienia konsum entów  m iejskich, jest mc 
todą, działająca skutecznie 1 mogąca nadal 
działać skutecznie. To jest ta  Istotna różni­
ca w naszym ogólnym ustro ju  I naszej ogól 
nej polityce w porów naniu z okresem  przed­
wojennym.

NIE ODBUDOWA A PRZEBUDOWA

Sum ując to co powiedziałem, możemy 
stwierdzić: zagadnienie odbudowy 1 przebu­
dowy ustro ju  wsi powinno być właściwie 
podzielone na dwa zupełnie różne problemy, 
na odbudowę wsi 1 przebudowę ustro ju . Od­
budowywanie ustro ju  przedwojennego nape- 
wuo nie może być niczym usprawiedliw ione, 
odbudowywanie czynnika negatywnego nie 
może wchodzić w grę. Odbudowa to znaczy 
odbudowa pogłowia, środków produkcji ro l­
nej, budynków- Itp. N atom iast w zakresie 
struk tu ry  wsi, ustro ju  wsi, rozum ianego sze 
roko zarówno w zakresie agrarnym , jak  w 
zakresie ludnościowym i organizacyjnym , 
mamy do czy..ienia z zadaniem  nie odbudo­
wy, a przebudowy, przebudowy po liniach 
wyznaczonych przez nową struk tu rę  geogra­
ficzną k ra ju , przez nowy ustró j rolny. Ma­
my do czynienia z zadaniem  przebudowy, 
k tórej celem ma być ustró j rolny oparty  o 
jednorodzinne, zdolne do życia gospodar­
stwa chłopskie, system atycznie odciążane ze 
zbędnych w nich rąk  roboczych, system a­
tyczni- w prowadzane w coraz żywszy obrót 
z miastem. Celem są gospodarstw a rolne pro 
dokujące, gospodarstwa rolne nabywającej 
gospodarsiw a rolne stanowiące pcłnowartOK 
ściowy czynnik całości organizm u gospoda#- 
czego Polski (długotrwale oklaski).
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DYWIZJON i a n c a s t e r o w
życia lotników polskich w alczących na ZachodzieReportażowa opow ieść z

I.
...Zam arła prawie z przerażenia i stała bez ruchu, patrząc 

n a  nurkujący w  ulicę bom bowiec.
Zdążył ją chwycić w pół, pociągnąć. Staczając się po 

schodach, runęli do piwnicy na schron zamienionej, prawie 
równocześnie z łoskotem  walącej w dach bomby.

H u k  eksplozji, trzask łamiących się belek i grzechot cegieł 
lecących na ulicę zagłuszył krzyk kobiety. D opiero  po chwili, 
gdy kurzawa opadła i na m om ent przestały grać brytyjskie 
działa, zdołała, jęcząc, wykrztusić:

—  N oga, moja noga.
Lotnik, jeszcze dotychczas trzymający ją silnie w ram io­

nach, odsunął się na m om ent:
—  T o pani jest Polką?!
Zapom niała o bólu i bom bardow aniu patrząc na m ówią­

cego z niemniejszym zdziwieniem, aniżeli on na nią. Chciała 
coś odpowiedzieć, lecz w tym samym momencie eksplozja 
drugiej bom by wstrząsnęła budynkiem. Zagrzechotały odłam -' 
ki tłukące się po ścianach, a podm uch, otwierając przymknię­
te  drzwi schronu, rzucił ich na siebie. Lotnik, upadając, znów 
chwycił i podtrzym ał swoją towarzyszkę, k tóra drżąc z przestra­
chu tuliła się do niego, coś szepcząc i płacząc. G rzm ot dział 
i świst bom b uporczywie lecących na Londyn ścichł na krótką 
chwilę.

Lotnik w patryw ał się w  oczy swojej towarzyszki i widząc 
ze prawie om dlew a z przerażenia, zaczął pieszczotliwie gładzić 
jej jasne włosy i cicho tłumaczyć:

—  N ie  bój się i nie słuchaj. T o  —  tam, to  nie wjażne. 
N ie  m ają prawa nas trafić. O ! Słyszysz? Bom bardują już bar­
dzo daleko. N ie bój się, przy m nie nic ci się nie stanie... 
W idzisz i noga w porządku, tylko lekko stłuczona. Zaraz 
przebandażuję... Już się nie boisz —  praw da?... To dobrze.
A teraz oprzyj się o m nie silnie i nie myśl o  bom bach, a ja 
ci opow iem  bajkę: o pięknej królew nie i krainie spokoju. Czy 
będziesz m nie słuchała?

—  T ak! —  skinęła głową, starając się opanować.
Uśmiechnął się i pochylając usta ku jej jasnym włosom  

zaczął szeptem opowiadać baśń o pięknej królewnie.
K obieta m im owoli zaczęła się wsłuchiwać w miękki ton 

jego głosu i słowa tak inne od rzeczywistości. Tw arz jej łagod­
niała, znikł z niej grym as przestrachu. Po paru m inutach 
czuła się już spokojna i prawie bezpieczna.

G rzechot dział stawał się coraz cichszy, a eksplozje bom b 
coraz dalsze...

„A li Clear” —  A larm  skończony! —• zawiadom ił ich 
*,W arden  obchodzący schrony. Roześmieli się, widząc, że

1 wszyscy już wyszli i że
schron był pusty, i że nie 
słyszeli syren odw ołują­
cych a 1 a r m .  Przełażąc 
przez gruzy, wyszli na je­
dną z tysiącznych uliczek 
Londynu, radośni i pełni 

^  prom iennego szczęścia, ja­
kie dać może tylko budzą­
ca się miłość-...

—  W ład- Czy ty to pa­
miętasz?... I czy pamiętasz, 
że przyrzekłeś już więcej 
nie latać?!... Bo gdybyś ty 
zginął...

Gdzieś daleko na lotni- 
weszli na jedną z tysiącznych uliczek sku Zagrały silniki ZapUSZ 
Londynu, radośni i pełni promiennego czanych maszyn. Alen 
szczęścia, jakie dać może tylko budząca drgnął i położywszy CZyta- 

się miłość. n y list na stoliku, zbliżył
się do okna. Deszcz przestał mżyć i pogoda stawała się lepsza. 
Patrzył w przestrzeń przez chwilę, po czym wrócił do stolika 
i zaczął się wpatrywać w  leżącą na stole fotografię kobiety. 
Kobiety, której imię stało się jego bojowym nazwiskiem.

Był tak zamyślony, że nie usłyszał naw et jak do jego po­
koju wszedł młody mężczyzna w m undurze lotnika. Był to  K a­
zik Brochocki, p ilot załogi A lena i już od dawnych czasów naj­
bliższy jego przyjaciel.

—  Co to śpisz, błędny rycerzu? —  zapytał Brochocki sta­
nąwszy nad Alenem.

A len odw rócił się gwałtownie, chcąc ukryć fo tografię 
pod stosem papierów , ale zaniechał tego, widząc troszeczkę 
drwiący uśmiech przyjaciela.

—• Czego chcesz? —  spytał niechętnie.
—  Ano, pogadać z tobą. —  T o  mówiąc, gość rozejrzał 

się po pokoju i przysunąwszy sobie krzesło, usiadł na nim  jak 
na koniu. Przez chwilę trw ało milczenie, wreszcie Kazik za­
pytał: . . .  . . .

—  N o  i cóż —  błędny rycerzu emigracji, gotow jestes 
do lotu, bo za chwilę odprawa?

—  Przestań kpić, wiesz dobrze, że tego nie lubię.
—  Ja wiem, że nie lubisz!
Alen spojrzał na niego rozżalonym wzrokiem. Zapadło 

znów milczenie. Zw olna z twarzy Brochockiego znikał drwią 
cy uśmiech, wreszcie popatrzył na Alena, westchnął i rzeki 
nadspodziew anie miłym i łagodnym  tonem :

—  W ład. W iem , co teraz myślisz i wiem, co odczuwrasz.
I mam do ciebie prośbę: nie leć dzisiaj z nami. Lot będzie 
bardzo ciężki.

A len żachnął się gniew nie i chciał coś odpowiedzieć, lecz 
Brochocki schwycił go za rękę:

—  Czekai i daj mi skończyć. —  Po czym wziąwszy ze 
stołu fo tografię  Ali podsunął ją pod oczy swemu przyjacielo­
wi. —  Popatrz i pomyśl o niej!...

—  Czego ty chcesz odemnie?...
—  Czego chcę? —  odrzekł Kazik. —  Mój drogi, wiesz 

przecież, że i ja kiedyś kochałem się w Ali, nie tak jak ty 
naturalnie, i może właśnie dlatego odszedłem. N ie  wiem, cz\ 
mnie rozumiesz, ale mniejsza o to. I widzisz, W ład , wies> 
równie dobrze jak ja, że Ali nie można pozostawić samej po 
śród tej naszej londyńskiej czeredy dostojników . Jest na t< 
za przystojna. A  gdybyś zginął W ład... Czy pamiętasi 
B lackpool?

Oczy A lena pociemniały.
  Rozumiem cię, Kazku. Ale widzisz, trudno  jest me

latać, jeżeli się przedtem  pisało długie artykuły o konieczności 
walki i w przem ówieniach potępiało tych wszystkich, co się 
chow ają przed nią. N ie, Kazik, ja nie mogą zostać „leśnym

Kiedy rozpoczynałem karierę dziennikarską, marzyłem, aby zostać 
reporterem w wielkim stylu, albo korespondentem wojennym. Korespon­
dentem takim, jakimi wyobrażałem sobie tamtych, bohaterów z czasów 
Pierwszej Wojny, w huraganowym ogniu chwytających momenty życia 
i śmierci, aby przekazać je setkom tysięcy ludzi, gdzieś daleko czekają­
cych na te ich opisy i czytających je skwapliwie, może l w przekonaniu, 
że i ich najbliżsi, będący na froncie, biorą w tych akcjach zwykły, bez­
imienny udział.

Niestety, rzeczywistość Drugiej W ojny Światowej okazała się inna.
Byłem na wielu frontach, od walk w Polsce począwszy, a na zwycię­

skim wejściu do Rzeszy skończywszy, i starałem się wszędzie wszystko 
zapisywać. Teraz oglądam swe notesy, nieco nerwowym z emocji nakre­
ślone pismem, przedstawiające moc wrażeń z  ciężkich sytuacji, jednakże 
nie tak pięknych i nie tak błyskotliwych, jak tamte wspaniale reportaże 
z czasów Pierwszej Wojny. Ale nie martwię się tym zbytnio, gdyż pragnę 
w swych opisach dać przede wszystkim wierną fotografię życia, bez lite­
rackich upiększeń i bez apoteozy. Bez tworzenia sztucznych mitów 
i sztucznych bohaterów. I  wolę nawet, aby one miały mniejszą literacką 
wartość, a były raczej „gorącą" relacją frontową i odzwierciadleniem na­
szych walk i prawdziwych, czysto ludzkich przeżyć.

Nie chcę nikogo oskarżać, ani nikogo bronić. Chcę tylko możliwie 
najdokładniej odtworzyć jeden z fragmentów polskiej, tułacze/ epopei.

Wszystkie zdarzenia i postacie przedstawione przeze mnie są auten­
tyczne. Jedynie nazwiska kobiet biorących udział w akcji i nazwisko 
głównego bohatera są przeinaczone.

Jeżeli kogoś dotknę, to proszę ml wybaczyć, a jeśli kogoś pochwalę, 
to proszę mi wierzyć, że nie dla pozyskania przyjaźni lub korzyści. Po­
wtarzam: pragnę tylko możliwie jaknajwierniej odtworzyć jeden z fra­
gmentów polskiej tułaczej epopei.

dziadkiem ”, z których kpiliśmy i kpimy. Zresztą odpowiedz 
szczerze: czy ty będąc w mojej sytuacji, potrafiłbyś nie latać? 
Przecież ktoś bić się musi!...

—  N o  tak —  zaśmiał się Brochocki —  ażeby dla reszty 
zdobyć środki utrzym ania i dobre posady, płatne ze szkatuły 
Jego Królewskiej Mości.

—  N ie  Kazik —  i powinienem  ci przypomnieć twoje 
własne zdanie, tak często wygłaszane. Sam nie wierzysz w  to, 
co teraz mówisz. Powiem  ci więc coś innego. Ty wiesz, czym 
ten lo t w łaśnie teraz może się stać dla mnie. M am  dziś lecieć 
z wami jako pierwszy polski korespondent wojenny. I wiesz, 
że to jest spełnieniem  tego, czego bardzo chciałem, a nie 
masz pojęcia, ile sił zużyli wszyscy m oi bliźni, aby mi to 
utrudnić. Kazik, rozumiesz, że latając jako korespondent, zy­
skuję finansow o większe możliwości.

—  Zaczynasz m ówić rozsądniej —  roześmiał się Bro­
chocki, szukając papierosów.

—  Z nów  sam nie wierzysz w  to, co mówisz —  pow tó­
rzył Alen. —  Ale mniejsza o to. Powiem ci poza tym jeszcze, 
że będąc korespondentem , będę kimś i wówczas łatwiej mi 
będzie bronić A lę i Lalkę przed różnymi „typam i’' z  jej ex^ 
małżonkiem na czele.

Kazik na m om ent podniósł głowę.
—  T o  on się znów ich czepia. A jak sprawy pieniężne?
Alen podał mu list Ali.
—  Masz i sam przeczytaj.
W  m iarę przewracania kartek twarz Kazka pochm urniała, 

wreszcie położył list na stole i zapytał A lena:
—  A kto  to jest ten profesor, o którym  Ala pisze?
—  T o jest „spec” od stypendiów. Nazywa się Sulimir- 

ski, zdaje się, że to nafciarz z Polski i jak mi m ówiono, je­
dynie dzięki nafcie został profesorem . Teraz jest dyrektorem  
resortu księdza Kaczyńskiego, czyli pseudo-oświaty. O t, jeden 
z typowych naszych, londyńskich dostojników , którzy zamiast 
iść do Cam bridge czy O xfordu  i tam jako profesorow ie opo­
wiadać A nglikom  o Polsce, biegają po Londynie, szukając 
tłustych posad przynoszących funty  i różne korzyści.

—  Hm , rozumiem —  m ruknął Kazik. —  I wiesz co 
W ład? Tego profesora to ty już zostaw dla mnie. Ja zaraz po 
lotach pojadę do Londynu, to sobie z nim  pogadam .

Zgrzyty, a potem  chrapliwy, niewyraźny bełkot biegnący 
z wiszącego w  korytarzu głośnika przerwał rozm ow ę przyja­
ciół. Zaczęli nadsłuchiwać.

—  Co on m ów i? —  spytał A len —  N ic nie rozumiem!
—  Ja też —  odparł Brochocki. —  A le jestem pewien, że 

anonsują odpraw ę, o której ci m ówiłem . N o , szykuj się do 
wyjścia, bo zaraz przyjdzie samochód.

—  D obrze —  odpow iedział Alen, szukając czegoś na 
stole.

—  N o  i W ład  bądź dobrej myśli —  dziś n a  p e w n o  
w r ó c i m y  !

To mówiąc, Kazik zamyślił się głęboko i zaczął bębnić 
palcami po stole.

—  Aha, co jeszcze chciałem ci powiedzieć. Tak, weź 
ze dw a swetry, bo będzie bardzo zimno... A co ty tam  cho­
wasz?...

—  N ic! —  odpow iedział Alen, starając się ukryć fo to­
grafię Ali w kieszeni „battle-dressu” .

Kazik zdążył to spostrzec i w ybuchnął śmiechem:
—  Z  fotografią latać! T rubadur! Błędny rycerz Polskich 

Sił Powietrznych!
—  Psiakrew ! Z now u zaczynasz —  krzyknął na niego 

Alen.
—  I lataj tu  na w ojnę z takim  romantykiem!...
Sprzeczkę przerw ało gw ałtow ne walenie w drzwi pokoju

i krzyk któregoś z kolegów  jadących na odpraw ę:
—  G odzinę na was czekamy! W yłaźcie nareszcie, bo po- 

edziemy bez was!

II.
O dpraw a, ilustrow ana wykresami i częścią film ową, do­

sięgała końca. Alen, siedzący w drugim  rzędzie krzeseł wraz 
:e swoją załogą, był dosyć speszony ciekawymi spojrzeniami 
-ficerów brytyjskich obecnych na odprawię.

  T e  złoto-zielone naszywki W ar C orespondenta nie są
:byt w ygodne. Patrzą na m nie jak na m ałpę —  m ruknął do 
.iedzącego tuż obok Brochockiego. ■ .

—  Cicho bądź i nie przeszkadzaj. Zresztą, mój drog:, 
oowinieneś być dumny, że ci się tak przyglądają. Być ze­
strzelonym jako pierwszy Polish W a r Correspondent, co się 
wybrał na wojnę, to przecież zaszczyt nie lada.

Siedzący obok lotnicy wybuchneli śmiechem.
—  Cicho tam! N ie przeszkadzać! —  krzyknął^ na nich 

dowódca wygłaszający właśnie ostatnie, przemówienie.^
Po paru m inutach odpraw a była skończona. Lotnicy wy­

chodzili grupam i, przeważnie załogam i, oprócz naw igatorów , 
których właściwa praca teraz się zaczynała, rozmawiając
0 wszystkim, a najmniej o locie, który, zgodnie z przepo­
wiednią Kazika, zdaw ał się zapowiadać na trudny i ciężki. 
W idać to było już z wykresu wskazującego ilość stanowisk 
niemieckiej artylerii, w  ogniu  której m ieli działać, latając na 
możliwie najniższej wysokości.

—  Czy kolację jeść teraz, czy dopiero  po locie? —  za­
pytał Kazik Alena.

—  A wy?
—  Myślę, że po locie. Zresztą teraz chcę jeszcze iść do 

m echaników i obejrzeć maszynę.
.—  Kazik, co ci się stało? —  zdum iał się ich naw igator, —  

który obładow any m apam i szedł opodal Alena. —  Ty chcesz 
sprawdzać maszynę?...

—  N ie  wrzeszcz tak, idioto! —  m ruknął do niego Kazik. 
—  Chodź trochę bliżej. Słuchaj —  Stach, obliczysz jak naj­
krótszą trasę, tak, abyśmy zdążyli wpaść na cel pierwsi.

—  U uu?! —  zdziwił się naw igator.
—  W idzisz Stach, dziś musimy przywieźć go z powro­

tem  —  szepnął Brochocki, ruchem  głowy wskazując Alena. —  
A  lo t będzie ciężki.

A len dosłyszał ostatnie słowa i uczuł się speszony, tą całą 
sytuacją. W iedział on doskonale, że w lotach na m inow anie 
być pierwszym nad celem, to  m aksim um  bezpieczeństwa, ale 
nie jest to gra „czysta” w stosunku do następnych załóg, które 
wchodząc na teren przed czasem już zaalarmowanym, dostają 
się w  huraganow y ogień artylerii. D latego  też przy wyzna­
czaniu kolejności startu, pierwsze miejsca dostają najsłabsze 
załogi, mające najmniej lo tów  i najmniej doświadczenia. 
A  przecież Kazik m a opinię bodaj że najlepszego pilota dy­
w izjonu i w ielokrotnie wychodził cało z takich sytuacji, k tóre 
dla innych m łodych byłyby w prost śmiercią. A  przecież dziś 
leci gros dosyć słabych załóg, w śród których załoga „A li” 
jest w prost załogą asów.

—  Kazik, pozwól na chwilę! —  rzekł do przyjaciela — 
Mój drogi, ja wiem, że chcesz robić wyścig ze względu na 
Ali i m oje bezpieczeństwo, Kazik, ja tego nie chcę! To nie 
jest w porządku!

Brochocki popatrzył na niego bardzo spokojnym  wzro­
kiem:

—  M ój drogi. Ja jako pierwszy p ilo t jestem dowódcą 
załogi, do której ty należysz. A wiesz przecież, co to jest 
załoga. I proszę cię bądź łaskaw obejrzeć karabiny i swój 
ekw ipunek. A  ty, Stachu, oblicz trasę tak, jak ci m ówiłem
1 przyjdź do paraszuciarni, bo  stam tąd pojedziemy.

—  Panow ie! Sandwicze, term osy i forsa. Za chwilę 
przyjdzie „ lo ra” —  zawiadom ił załogę radiooperator.

—  Gdzie pilot?
—  Przy maszynie.

« WS2yScy jesteśmy. Alen bićrz pieniądze...
■—; „Lory” przyjechały!—-  zameldował mechanik.
Koleżeński harm ider, Jaki zapanow ał, został przerwany 

nagłym  zjawieniem się dowódcy, który zawiadom ił załogi 
o przyśpieszeniu startu i jeszcze raz podał wszystkim ostatnie 
instrukcje.

Lotnicy rozmawiając o swoich „sw eet-hearta’ach” , samo­
chodach i kartach, włazili do sam ochodów kolejno załogami. 
Załoga „A li” jechała z dwom a innymi, mającymi już maszy­
ny blisko ich miejsca postoju. W reszcie się ulokow ali

—  G otow e? —  zapytał szofer.
—  G otow e! Możesz jechać! —  odw rzaśnięto ze środka.
Samochód ruszył, podskakując po wybojach drogi.
Rozmowy nagle ucichły. N ie  wiadom o dlaczego, w ięk­

szość z jadących lo tników  ogarnął rzewny nastrój i jakby prze­
czucie, że jednakże nie wrszyscy w rócą z tego lotu. K tóryś
z lo tn ików  wydobył organki i zaczął na nich wygrywać starą
łzawą piosenkę: „M arianno, ach M arianno” .

T o  jeszcze pogorszyło i tak już słaby nastrój i prawie
każdy z jadących pom yślał o swej: Peggy, M ary czy Marysi,
zastanawiaąc się nad tym, czy ją jeszcze ujrzy.

Ale, niestety, jest tylko rozkaz nakazujący lecieć, ale nie 
ma rozkazu, że wszyscy m ają wrócić

III.

Z ałoga „A li” stała opodal swego „W elling tona” dopala­
jąc ostatnie przed lotem  papierosy. Brochocki w ypróbow ywał

silniki maszyny. Me 
chanicy, zziębnięci 
jalk nieboskie stwo­
rzenia, kręcili się do 
okoła i zapewniali 
lecących: że ich ma­
szynka jest „klasa”, 
najlepsza w dywizjo 
nie, tak jak i „ich” 
załoga, więc wszyst­
ko będzie dobrze.

Bo w edług praw  
nigdy i nigdzie nie­
pisanych. ale nie­
wzruszalnych, zało­
ga i sam olot nie są 
a n i dywizjonowe, 
ani też królewskie, 
tylko „ich” —  me­
chaników . D latego  

też ci ostatni nigdy 
nie m ówią inaczej, jak „nasza” maszyna, czy „nasza załoga”, 
uważając te obie „rzeczy” po prostu za swą pryw atną wła­
sność. I może naw et m ają oni rację, bo  przecież oni w latanie 
kładą najwięcej pracy i najwięcej wysiłku. Sam atak, czy 
walka stoczona w  przestworzach jest tylko ukoronow aniem  
ciężkiej, przyziemnej pracy tych szarych i nieznanych ludzi, 
dzielących się na najrozm aitsze zawiłe specjalności, a ogólnie 
noszących nazwę mechaników.

Jaka jest ich prawdziwa, rzeczywista wartość, m ogą po­
wiedzieć tylko bojow i lotnicy, lecący na wojnę, na maszy­
nach wziętych z rąk m echaników, w pełni zaufania, że nie 
zawiodą ich w najcięższych m om entach. I wiele m ożna za­
rzucić polskim m echanikom, ale nie można powiedzieć, aby 
kiedykolwiek zawiedli załogę, dając jej nieprzygotow aną do 
lotu maszynę. Choćby mieli bez jedzenia i bez snu pracować.

JTuąg dalszy nastąpi).

Załoga ,,A lf' stała opodal swego 
„Wellingtona“
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Warszawa musi mieć

stadion sportowy dla młodzieży Wczoraj na Stadionie Wojska Pol-1 W wadze muszej przeciwnikiem Bat©-
skiego odbył się mecz bokserski mię- ry (W-wa) był łodzianin Kamiński. Wal-

Sport, fetory wszedł w program • mogły się odbyć tu jesienne zawody j Oslo, znajdą także kwotę, która w czę Ł ^ k ^ ń a y ł ^ T i  m S e L ^ T i -  S e T g ł a S ?  s E ^ e S ? 0” 1*' 
rkolnv laikr. •* nodstnwrYwwb Istnieje jeszcze p h n  ści rozwiąże trudności jakie łączą się cy w st0Sunku 11:5. Zawodom przyglą-

Bokserzy Warszawy zwyciężają łódź 11:5
Kolczyński wraca d o  dawnej formy

szkolny jaiko jeden z podstawowych międzyszkolne, _ _ _ _
czynników wychowania — ciągle je- długof alowy, który przewiduje stw o-jz aktualnymi potrzebami parku. Je- dało" się "około* 5?<X)0 widzów" 
szoze w  swej realizacji napotyka na rżenie tu prawdziwego ośrodka sporto żeli bowiem chcemy mieć młodzież j przebieg poszczególnych
opory, które nie tylko hamują, ale po wego młodzieży rozwiązanego nowo- j uprawiającą sport, jeżeli oiągle się pi- stawia się, jak następuje:
prostu przekreślają wszystkie zapc- cześnie na wielką skalę, lecz jest spra Jsze o projektach klubów międzyszkol- !------------------------------------
wiadane zmiany na lepsze. Sprawa na wą bardzo odległą. nych, to trzeba im stworzyć warunki, 
terenie Warszawy ma jeszcze specjał- Ponieważ władze szkole idą wszyst- trzeba im dać podutawy rozwoju, 
me oblicze. Tu bowiem wszystkie kim wysiłkom sportowym na rękę, o 1 Na park Sobieskiego powinny więc
szkolne sale gimnastyczne, wszystkie jozym świadczy przydział boiska dla ■ znaleść się kredyty, które w szybkim
boiska szkolne zcetały prawie kom- treningu Milicyjnego KI. Sportowego 
pletnie zniszczone, a przecież Warszia- i dla KS „Syrena" — dawanie boiska 
wa jest olbrzymim skupiskiem szkół, ‘na zawody piłkarskie, wypożyczanie 
których młodzież, zwłaszcza wszyst- j bezinteresowne, sądzimy, że te czyn- 
kiego rodzaju szkół średnich, żywo in jniki miejskie, które znalazły pienią­

dze na wysłanie Staniszewskiego do

W wadze koguciej spotkali się Sobko- 
wiak (W-wa) z Czarneckim (Łódź). Wal 

walk przed- ka t0CZy przeważnie na dystans — wy- 
\ grywa Sobik owiak.

Czortek (W-wa) w wadze piórkowej z  
trudem uporał się z Marcinkowskim.

W wadze lekkiej stary wyga Wożnia- 
BYDGOSZCZ (tel. w łas.). W czo- kiewicz (Łódź) zwycięża zasłużenie z 

raz na stadionie miejskim rozegrano Kosińskim. Warszawa prowadzi po tej

Pomor?e Poznań 9:7

tempie pozwolą zaspokoić najpilniej- mecz bokserski między Poznamem a walce 5:3-
sze potrzeby remontu boiska i zakupić 
najbardziej potrzebny sprzęt, chyba, 
że chcemy wszystko przekreślić, 
zwichnąć życie sportowe szkół stoli­
cy.

Pomorzem. Mecz zakończył się zdecy- Nieczystą walkę w wadze półśredniej 
dowanym zwycięstwem Pomorza 9:7. stoczyli Wasiak (W-wa) z Rychtelskim 

Sensacią była 
Polski Koziołka 
morze).

przegrana mistrza ^ ódź)- Zwyciężył Wasiak- Stan meczu 
2 Letkowskim (Po-, Największe zaciekawienie wzbudziła 

walka w wadze średniej między popu-teresuje się sportem.
Dlatego stworzenie parku-stadienu I 

sportowego dla młodzieży, który by | 
dysponował odipowiedinimi boiskami, 1 
bieżniami, skoczniami, pływalnią, szat i 
niami jest kwestią palącą. Kiedyś 
spełniał tę rolę park Sobieskiego. —•
Dziś, gdy go znowu oddano do dyspo­
zycji władz szkolnych, może ją rów­
nież spełnić z powodzeniem. Piszemy 
może — bo w tej chwili stan w jakim 
się znajduje — wymaga poważnego
w k ła d u  pieniędzy i pracy, aby choc W Ubiegłego roku Hebda w trzech gładkich j odbić tak aby znów przeciwna stroma miała 1 Nasz tenis jest na dobrej drodze do reffle - ....................................        „ .
części m ó g ł zastąpić m ło d z ie ż y  b r a k u - setach rozprawił się za Skoneckim. Rutyno- j kłopot z piłką. Jednym słowem, trzeba odpo- sansu. Przez rok poczynił duży krok na jednak przez trzy rundy dzielnie się od-

Skonecki — nowy mistrz Polski
mógłby być synem Hebdy 

Jakim jest dziś polski tenis —  i jakim powinien być jutro

larnym Kolczyńskim (W-wa), a Olejni­
kiem z Łodzi. Po pierwszej wyrównanej 
rundzie przewaga „Kolki“ wciąż wzra­
sta, aż w trzeciej rundzie Olejnik jest 
groggy. Zwycięstwo Kolczyńskiego prze­
sądziło o zwycięstwie Warszawy.

Niespodziankę w wadze półciężkiej 
sprawił warszawiakom Archacki, zwy­
ciężając o wiele wyższego od siebie Kło- 

jdasa na punkty.
W ciężkiej — Niewadzdł (Łódź), miał wy­

raźną przewagę fizyczną nad swym prze 
ciwnikiem Drabkowskim. Drabkowskl

jące boiska szkolne. wany, pięciokrotny mistrz Polski, robił co,w iedzieć atakiem na atak. Ten kto silniej i
Władze bowiem szkolne zastały tu Skoneckim. Zwalniał mu j dokładniej bije -  ten zdobywa punkty. Na

grę, wybijał z uderzenia, wabii do siatki, aby * * * * *jedynie boisko pdłki nożnej w możli- Omówię,
wym stanie. Bieżnie, skocznie, ooiska , w  tym rofał naW ła pierwsza sensacyjna
do gier trzeba było skąpymi środkami wiadomość z Sopot, Skonecki bije Hebdę w 
pieniężnymi doprowadzić do użytku, !pję.ciu setach. To musiał być fuks, mówiono 
aby mogły się odbyć pierwsze zaw o Przekonamy się dopiero podczas mistrzostw 
dy międzyszkolne młodzieży warszaw w Katowicach, kto jest naprawdę lepszy, 
skiej. i  zawody te odbyły się W czerw Nadszedł finał w Katowicach i znów Heb-
cu br. ciesząc się wielkim zaintereso- <*a uleśa młodszemu po pięciu setach Nasu- 

- - • - !wa się natychmiast pytanie, czy to tak Heb-wamem młodzieży.
Dotychczasowe jednak dotacje Ku­

ratorium i Ministerstwa Oświaty nie 
są w  stanie zaspokoić palących po­
trzeb. Jedną z najważniejszych prac 
w tej chw ili jest, m. in., naprawa 
opar Ranienia, aiby uniemożliwić do­
stęp na teren parku wszelkiego rodza­
ju poszukiwaczom cudzego dobra. Tu

da obniżył loty, czy też Skonecki poczynił 
tak znaczne postępy? Odpowiedź "brzmi: 
Hebda istotnie spadł nieco w klasie, ale nie 
w takim stosunku w jakim Skonecki poczy­
nił postępy.

Trudno dziwić się, że Hebda już nie może 
być tym samym Hebdą, który zbierał oklaski 
nie tylko na kortach kratowych, lecz i zagra- 
Ulicznych. To nie ten Hebda, który bił Mc

jes t potrzebna większa subwencja ^ ro trę . Lata nie znają żartów
r T T  J  -D TX7 ; w t ?  Popularny „Jozko ma juz dc^rre ponadPaństwowego Urzędu PW i WF. , |c2terdri«,t,ke ; jest sta„,zy od Skoneokiego

który jest od niego młodszy o 20 lat i mógł 
by być jego 6ynem Ta różnica wieku tłoma 
czy wiele Hebda już nie ma tego refleksu 
6tartu do piłki, szybkości i siły  serwisu.

JAK GRA SKONECKI?
A Skonecki. ? Trzeba przyznać, że poczy­

nił on zadziwiające postępy Podkreślamy sło  
wo „zadzdwające“, gdyż. jak na nasze trudne

Niemniej jednak whdze szkolne ( 
nie zasypiają gruszek w popiele.

Dzięki zainteresowaniu jakie prze­
jawia dia Parku Sobieskiego war­
szawski AZS, który także korzysta z 
jego boisk, opracowuje się obecnie z 
władzami AZS‘u kosztorys uwzględ­
niający najpilniejsze prace, jak prze­
prowadzenie szybkiego remontu, bu- warunki treningowe i brak spotkań z teaisi-

 --------------1 - — st ami  zagranicznymi — to, co zademonstro­
wał Skonecki, jest wielkim krokiem naprzód. 
Nowy mistrz ma dziś grę w głębi kortu bar­
dzo opanowaną Jest regularny w przerzu­
tach, s-zvbki w akcjach przy siatce, przy któ- 
rei trudno go minąć, gdyż świetnie wyłapuje 
oiłki, a je<fo wolej jest niebezpieczny. Smecze 
Skomeckietfo stoją tak samo na poziomie. Naj 
gorzej jest z serwisem, który jest zbyt mięK 
ki i mało stylowy

Jeśli jednak chodzi o stronę taktyczną 
gry, to Skonecki iest jeszcze bardzo daleki 
od doskonałości. Sądzimy, że gdyby gracz 
.ten spotkał się z przeciwnikiem o moenvm 
serwisie — wówczas Skonecki nie istniałby 
na korcie.

Mianowicie tenis, który został zademon­
strowany w Katowicach bardzo daleko odbie­
ga od wzorów najmodniejszego tenisa, lanso­
wanego przez Amerykanów.

TENIS AMERYKAŃSKI 
Tenis amerykański polega na błyskawicz­

nej wymianie piłek. Akcja zaczyna się od 
serwisu — boanby. Biada tenisiście jeśli nie 
potrafi odbić takiego mocnego podania, w 
które atakujący wkłada całą swą moc -— 
wszystkie swe siły. Sztuka nie polega na 
tym żeby przyjąć taki serwis — ale żeby go

dowę prowizorycznej szatni, oczy­
szczenie zaszlamowamego basenu oraz 
likwidację zbyt dużej ilością kortów 
tenisowych, które mają być zamie­
nione na boiska do gier. Jest to plan, 
kltóry zrealizować się chce jeszcze w 
ciągu najbliższych tygodni, tak aby

R eprezentacja piłkarska kolejarzy 
pojecfzfe do ZSRR

W drugiej połowie września reprezen 
tac ja piłkarska Zw. Zawodowego Ko­
lejarzy rozegra na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie mecz z repre­
zentacją kolejarzy Radzieckich. Jako 
rewanż kolejarze pojechaliby do Mo­
skwy. Istnieje możliwość rozegrania 
meczy jeszcze w innych wielkich o- 
średkach przemysłowych ZSRR 

Projekt sam wymaga jeszcze uzgod 
nienia szczegółów. Skład reprezenta­
cji polskiej nie jest jeszcze ustalony.

(Rs)

Informujemy...
CZYŻBY NASTĘPCA GĄSOWSKIEGO? Igo tytułu mistrzowskiego ., po raz ostatni. — 
Na zakończenie drugiego turnusu obozu Chciałby po wycofaniu się przede wszystkim 

WF i CW odbyły się w Sierakowie (woje- 'przygotować „.następców", którzyby mogli za- 
wództwo p o z n a ń s k ie )  zawody, na których stąpić zasłużonych już sportowców.
17-!etnd Nowak (HKS ,3ydgcszcz“) prze-| MISTRZOSTWA BOKSERSKIE JUNIO- 
biegł 800 m. w doskonałym czasie 2 min. 02.9. p 0 obozie kondycyjnym, jaki PZB pro

Drugi z kolei Adamowicz osiągnął 2 min. vv-adz; dla juniorów w Międzyrzeczu pod kie- 
07,2 sek. jrowndetwem Stamma, odbędą się w Poznaniu

10.000 SPORTOWCÓW W KKS-ACH. I w dniach 27, 28 i 29 września mistrzostwa 
Na ogólną liczbę 400 polskich klubów spor j Polski młodzików we wszystkich wagach, 

towych — istnieje 33 Kolejowe Kluby Spor- j pQLSKA W PUCHARZE DAVISA. Po mi 
towe z wszystkimi sekcjami. Grupują one 'GtrzoBtw4ch p0]*ki w Katowicach -  prezes 
przeszło 10 tysięcy czynnych sportowców. ;pzT  Wajdowski, oświadczył, iż Polska z ca- 
Wśrćd nich znajdujemy takie nazwiska )*« i. - . . . . .
bracia Hoffmanowie i Szymura.

CO PASJONUJE POZNAŃ 
W kołach piłkarskich Poznania krąży u- 

porczywa pogłoska, że Warta, mistrz okręgu 
poznańskiego na rb. straci swój tutuł mi­
strza Powodem utraty tytułu ma być podob­
no fakt. że w drużynie zielonych grał jeden 
gracz, który podczas okuoacji nawet do 
chwili powrotu do kraju grał w jednej z dru­
żyn niemieckich.

BENEFIS MOROŃCZYKA
Najlepszy w Polsce tyczkarz Morończyk 

oświadczył, że na mistrzostwach Polski w 
Krakowie będzie prawdopodobnie bronił swe

łą pewnością zostanie zgłoszona do rozgry 
wek o Puchar Davisa w roku 1947.

SENSACYJNE SPOTKANIE. Związek Ra­
dziecki przyjął zaproszenie Szwedzkiego Zw. 
Piłkarskiego na rozegranie meczu międzypań 
stwowego Szwecja — ZSRR w Sztokholmie.

Do sensacyjnego tego spotkania dojdzie w 
dniu 20 września br.

54 PROCENT ANGLIKÓW PŁYWA 
„News Chronicie" donosi, że przeprowa­

dzona w Anglii ankieta wykazała, że 54 pro­
cent Anglików posiada umiejętność pływa­
nia. Ankieta wykazała również, że na trzech 
mężczyzn dwóch umie pływać, podczas gdy 
na pięć kobiet tylko dwie to potrafią.

skutek tego, wymiany piłek eą bardzo szyb­
kie i raczej krótkie.

Przy dzisiejszym sposobie serwowania gra­
czy polskich, nie wyobrażamy sobie aby któ­
ryś z nich mógł wytrzymać pojedynek z prze 
ciętnym graczem amerykańskim, czy też na­
wet europejskim. Czołowi nasi tenisiści ser­
wują bardzo anemicznie i podania ioh są bar­
dzo łatwe do odbicia. Dlatego twierdzimy, 
że żaden z naszych graczy nie był by w sta­
nie wytrzymać dziś konkurencji międzynaro­
dowej.
„A zatem ne należy wysyłać naszych teni­
sistów za granicę, narzuca się pytanie. Tego 
nie twierdzimy jesteśmy raczej zwolennika­
mi nauki. Uważamy, że można nauczyć się 
gTać w tenisa jedynie mając styczność z lep­
szymi rywalami zagranicznymi.

POLSKA W PUCHARZE DAVISA
Polska w przyszłym roku zostanie zgloszo 

na do rozgrywek o Puchar Davisa. Posunię­
cie to jest z wielu względów bardzo wskaż,a 
ne, a przede wszvstkim krokiem dla polep­
szenia finansów Związku. Nie mamy się co 
łudzić. Przed wojną, mając już drużynę na 
pewnego rodzaju europejskim poziomie nie 
mogliśmy na arenie międzynarodowej ode­
grać żadnej roli. Tembardziej nie odegramy 
teraz. Jednak nasza drużyna, po powrocie 
Tłoczyńskiego do kraju, nie będzie na pewno 
ostatnia i jeśli przegra to z honorem.

Skonecki jest niewątpliwie talentem, któ­
rym warto zaopiekować się. Gracz ten powi­
nien w lutym wyjechać na Riwierę, która 
jest w tym czasie wielkim obozem tenisistów 
z całej Europy. Na Lazurowym Wybrzeżu 
gna się dla nauki i treningu, a nie dla zwy­
cięstwa. Tam przegrana nie przynosi żadnego 
dyshono.ru. Dlatego nasz związek powienien 
dołożyć wszelkich starań aby w przyszłym  
roku przynajmniej dwu naszych graczy zna

przód i mamy nadzieję, że w przyszłym se- gryzał i nieznacznie przegrał na punkty, 
zonie zrobi da6ze postępy. , Ostateczny wynik meczu 11:5 dla W ar-

Cr. 1 szawy.

0 mistrzostwo Polski
KS Polonia —  Ognisko (Siedlce) 5 : 0  (1 :0 )

Wczoraj na Stadionie Wojska Pol­
skiego odbyło się spotkanie I rundy o 
mistrzostwo piłkarkie Polski, między 
„Polonią” warszawską a „Ogniskiem” 
siedleckim. Mecz zakończył się pogro­
mem gości, którzy byli o klasp niżsi. 
Beznadziejnym wprost był bramkarz 
„Ogniska”, który puścił dwie kompro 
mitujące bramki. „Polonia” mimo wy 
sokiej wygranej nie zachwyciła. Atak 
jej strzelał rzadko i niecelnie, zwłasz­
cza w pierwszej połowie. NaUepsza 
jeszcze była obrona z jubilatem” Szcze 
paniakiem, który zademonstrował kil­
ka ładnych wykopów.

Bramki zdobyli Szularz (1) i Och­
mański (4). Spdzia ob. Dublaszewski

miał łatwe zadanie, nie mniej jednak 
decyzjami swymi wzbudził szereg za­
strzeżeń.

Publiczności 8.000 tys. (Rs).

Ciekawe spo tkan ie  piłkarskie
Reprezentacja Kole j a r z y -  Reprezen­

tacja Milicji
18 września w Łodzi odbędzie się bpodka- 

nie reprezentacji kolejarzy - reprezentacją, 
milicji śląskiej. Ze wągiędu na udział w obu 
zespołach szeręgu doskonałych piłkarzy —- 
mecz zapowiada 6ię niezwykle interesująco.

Kolejarze wystąpią w*tym samym składzie, 
w którym pokonali „Polonię" warszawską, 
ze Skromnym w bramce. (Rs.)

Wyścigi  konne  na S łużewcu
Odeon zdobył nagrodę Prezydenta

Klasyczna nagroda im. Prezydenta Kra jo- j 39) pewnie o 2 d ł . trzeci o 2 dł. Tot. zw. 
wej Rady Narodowej w wysokości 75.000 zł 260, fr. 110 i 110, porządk. 360 zł.
za zwycięstwo w biegu na dystansie 3.200 m., 
zgromadziła na starcie 6 koni. Po wyrówna­
nym etaroie, prowadzenie objęła Pantera 
przed Izanem, Wirażem, Odeonem, Irakiem II

GONITWA 3. Nagroda 8.000 zł dla 2 1. ©g. 
i klaczy. Dystans ok. 1 000 m. „

1. Suhor (57) st „Klejnot" (dż. Szymań­
ski), 2. Galanteria (55) st ,,Turów“ (chł.

lazło się na Riwierze. Zobaczą jak grają in- się zmienia, konie idą w następującym po 
ni. Powrócą do kraju i pokażą wiele tym za- rządku: Pantera (st. A. Mieczkowskiego) do- 
wodnikom, którzy tam nie mogli pojechać. (siadana prze* chł. Chomicza o 3 dł., drugi

idzie Izan (st. „Klejnot"), dż Szymański, o 
6 dł., trzem Wiraż (st. A. Mieczkowskiego),

i Somcsienrą II. Przed trybunami kolejność Chmielarczyk), 3. Jabłonna (55) chł A. Sza-
bleweki, 4. Isthmus (57) dż. Stasiak, 5. So-

Bek z w y c ą ta  w Szczecinie

biepan II (57) dż Balcer.
Wygrane w 1 m. 5/4 s. (32 — 33’/t) bar­

dzo łatwo o 6 dł.. trzeci o ‘A dł. Tot. zw. 
220, fr. 130 i 130, porządk 350 zł.

GONITWA 4. Nagroda Forwarda 15.000 z! 
dla 3 1. og. i klaczy. Dystans ok 2.400 m.
,1. Poprad (59) 6t Państw Kozienice (di.

dż. Klamer, o 1 dł. Odeon pod dż Jagodziń­
skim (st. Ferdynandów), dalej o 4 dł. Irak II

W czoraj w  Szczecinie odbył się wy- dż. Pasternak (st. Albigowa) i ostatnia ze- _ ______  _________
ścig  kolarsk i na 50 kim . s ta r to w a li mię- szloro-czma derbistika et. Michałów Somosier- Dorosz), 2 Syn Puszczy (56) st. Państw. Lesz 
dzy innym i N apiera ła , W ander, Popoń- ra II pod dż. Stasiakiem. Jno (chł. A. Szablewsk-i) Silver King — nie
czyk. j Po przejechaniu 1.800 m„ Izan mija Pan- dokończył gonitwy. Wycofane: Oriris, Poio-

Z w yciężył B ek (Łódź) —  1 godz. 23,39 terę i prowadzi dalej wyścigi; poprawiają ga i Spóźniony.
2) Gabrych (Kraków) 3) Pietraszewski również miejsce Odeon, Wiraż i Somosier- 
(Łódż) 4) Napierała (Warszawa).

Rekordowy wynik ŁKS-o

Wygrane w 2 m. 43 s  (28 — 33 — 35 —  
34 — 33), łatwo o 2 dł. Tot. zw. 260, po­rą II, Pantera odpada na ostatnią pozycję 

Na zakręcie prowadzi Izan, drugi Wiraż, tuż Tzsdkowy 1 950 zł.
Odeon, na prostej silnym ruchem dochodzi j GONITWA 5. Nagroda im. Prezydenta
do Izana Odeon, po w-alce m-ij-a Izana i pew- Krajowej Rady Narodowej 75.000 zł dla 4 1.

ŁÓDŹ  (tel włas )  ___ W  meczu “ e wy?rywa ° 1V' di ' trzeci 0 3 dl Wiraż- i et. og. i klaczy Dystans ok. 3.200 m
- micVrznct-uro P n lcb i P°*°*tałe w odstępie i b. daleko Pantera. | 1. Odeon (59) st. Ferdynandów (dż. Jago-m is tr z o s tw o  P o lsk i © t c *P:łk:?rskim o 

„ŁKS“ — polconał „Orła" (Gorlice) w  
stosunku rzadko notowanym 8:1. 
Bramki zdobyli Baran (4), Hagendorf 
(1), Pietrzak (2), Łacz. Dla Orła To­
ny. Publiczności 8 tys.

Garbarnia —  Gracovia 1.-0
W mistrzostwach piłkarskich Craco- 

via przegrała z Garbarnią 1:0. Zwycię­
ską bramkę strzelił Nowak.

Wysokie zwyc:ęstw o «W arty»
POZNAŃ (tel. wł.). Wczoraj w zawodach 
mistrzostwo piłkarskie Polski „Warta" na 

swym boisku rozgromiła Pocztowy Klub Spor 
towy (Szczecin) 10:2.

WKS Legia (W arszaw a)— Olsztyn 5 :2
W meczu towarzyskim rozegranym w so­

botę na stadionie W P. Legia pokonała re­
prezentację Olsztyna. Legia miała swój do­
bry dzień i jej zwycięstwo było zasłużone.

Ogólny faworyt, Izan, przegrał wyścig dzię dziński), 2. Izan (59) st. .Klejnot" (di. Szy­
ki złej taktyce jazdy dż. Szymańskiego. jmański). 3. Wiraż (59) dż. Klamer 4. Somo- 

Obrót w totalizatorze w tej gonitwie wy-[sierra II (57) dż. Stasiak, 5 Irak II (59) di.
niósł 2.291.700 zł.

Nagrodę Forwarda 15 000 zł. dla koni j 
3-!etnich przertrał również ogólny faworyt pu 
bllczności — Silver King, który po ruszeniu 
od startu z pierwszej pozycji wyłamał się i 
n,ie kończvł gonitwy. Kierownictwo stajni wie 
dząc, że Silver King — koń bardzo kapryśny, 
nie idzie sam na przedzie, winno dać mu na

(Pasternak, 6. Pantera (57) chł. Chomicz.
Wygrane w 3 m. 29 6. (13 — 30’ń — 34 t— 

33 — 34 — 3214) pewnie o l'/« dł., trzeci 
o 3 dł Tot. zw. 740, fr. 170 i 110, porz. 210.

GONITWA 6. Nagroda Essora 10.000 zł 
dla 2 1. og. i klaczy. Dystans ok 1.200 m.

1. Cbórążanika (55) st. Państw. Golejewko 
(chł. Ziemiański), 2. Fidelitas (55) st. Pań-

JUBILEUSZ SZCZEPANIAKA. Doskona­
ły obrońca „Polonii" warszawskiej i wielo­
krotny nasz reprezentant w spotkaniach mię­
dzynarodowych, Szczepaniak W ładysław — 
święcił we wczorajszym meczu swego klubu 
jubileusz 600 występu w barwach „Polonii".

podstawę towarzysza stajni, któryby prowa- [stwowa Widzów (dż Olejnik), 3. Parada III
(55) dż. Pasternak, 4. As-Dur (57) dż. Bal­
cer, 5. Gniew (57) dż. Jagodziński.

Wygrane w 1 m. 20)4 s. (16 — 35 — 31'/i) 
po walce o l'/» dł., trzeci o 1 dł, 

GONITWA 7 Nagroda 8 000 zł dla 3 Ł 
i st. klaczy. Dystans ok 2.200 m.

1. Jaworzyna (60) st Leśniczówka (j. W oj­
tas, 2. Urga (60) 6t. Państw. Albigowa (j. 
Rutkowski, 3. Jastarnia III (56) dż. Dorosz.

Wygrane w 2 m. 2614 (15 -  35 -  34 — 
32 — 32’/s) pewnie o 114 dł., trzeci o 2 dł. 
Tot. zw 370, porządk. 1 000 zł.

GONITWA 8 Na trod a 6 000 zł dla 3 1. i 
st. koni Dystans ok 1 800 m.

1. Opieka (58) st. „Turów" (chł. Chmie- 
larczvik), 2. Diina (56) st. Państw Okonim 
(dż. Lipowicz) 3 Lotna II (58) chł. Szcze­
paniak, 4 Rita (581 j. Dylik Wycofane: Ca- 
nni II. Czamara, Und—orfa.

Wygrane w 1 m. 58‘/t e (21 — 3114 — 
3214 — 33'/j) pewnie o 1 dł., trzeci o 5 dł. 
Tot. zw. 670, fr. 150 i 130, porządk. 2.170.

dził wyścig. Wyścig ten wygrał Poprad pod 
dż. Doroszem od Syna Puszczy łatwo o 2 dł.

REZULTATY TECHNICZNE WYŚCIGÓW 
NIEDZIELNYCH

GONITWA 1. Nagroda 6.000 zł dla 3 I. 
koni. Dystans ok. 1.600 m.

1. Ines (54) st. Państw. Albigowa (chł R u­
bież), 2. Daocia (54) et „Turów" (chł. Chmie 
larczyk). 3 Geolog (58) j. Ranaewicz, 4. Da- 
goressa (54) chł. Kubież.

Wygrana w 1 m 48 s. (7 — 32 — 34 — 35) 
wysvłana o dł., trzeci o 3 dł. Tot. zw.
1.420. fr 600 i 310, porządk 4 810 zł.

GONITWA 2. Natroda 5 000 zł dla 3 1. og 
i kl. arabskich Dystans ok. 1 800 m.

1 Nemir (59) st. Państw Łososina Dolna 
(dż Januciik), 2 Verona (57) st P a ń s t w  Ra 
oot (j. Tokarczyk), 3. Uszmir (59) ohł Goź­
dzik, 4. Funda (57) chł. Ziemiański, 5. Futar 
(57) chł. Zając.

Wygrane w 2 m. 1? 6- (24 — 34 — 36 —



, Przetarg nieograniczony
W ydział Zasobów D O K P  Łódź, z ap rasza  do  sk ła d an ia  o fert na dostaw ę niżej

wyszczegól rionych  przedm iotów  i m ateria łów !
l) L atark i karbidow e konduktorsk ie. ręczne z b lachy żelazne) 

ocynkow anej ze zbiornikiem  na wodę i k arb id  z b lachy
m osiężnej, lub w ykonane całkow icie z b lachy m osiężnej z 
paln ik iem , w/g wzoru P  K. P 6Zt. 3000

2) K lin k ie r h 8000
3) Cegła ogniotr zw yczajna 250 x 125 x  55 n 12500
4) D achów ka felcówka f9 35000
51 „ nzczytow a N 20000
6) G ąsiory » 4000
7) P ły ty  betonow e chodnikow e m* 200
8) P ły tk i terrako tow e i» 50
9) M iotły  brzozow e szt. 15000

10) M iarki d rew n  sk ład an e , sp rężyn  1 m b •» 200
10a) M iarki s ta low e sk ła d an e  lub zw ijane 1 i 2 m. b 0 200

111 N ożyczki do  obcinania knotów 09 200
12) N ożyczki k an ce la ry jn e 99 300
131 Paln ik i kom pletne  do  cięcia m etali autogenem 0 5y
141 Palniki kom pletne  do spaw ania  m etali 0 18
151 P aln ik i kom pl do  spaw ania  n u t  lj o dużej w ydajności 91 5
16) Piece kaflow e przenośna o wym. 2 z  3 i 1,5 x  3 kafle M 33

/  171 Szkła do lam p ko lankow e 6“ 90 5000
181 Szkła d o  lam p kolankow e 8“ 0 5000
W) Szkła do lam p kolorow e 10“ 0 5000

f  20) Szkło  kolorow e w ta flach  niebieskie, czerw one, m leczne m* 3000
/  211 Szellak kg 200

221 Pokost ln iany  n a tu ra ln y 0 3000
231 Pokost eyntety  zny m 2000
241 Pum eks w k aw ałkach m 100
25) Pum eks w proszku 0 200
261 B oraks w k aw ałk ach 0 200
27) G rafit w proszku 91 150
28) Kit szk la rsk i aa  pokoście lnianym 0 2000
291 K reda m ielona r ław io n a 99 30000
30) M ydło w kaw ałkach 10 1000
31) Proszek do  czyszczenia w ytw ornic a c e t j . - „ vch 0  i, 200
32) Pyłoch łon 99 1000
331 Sslm iak w k aw ałk ach 09 100
34) Salm iak w proszku 99 300
35) T rucizna na szczury 200
36) Z apraw a do  podłóg tf 200
37) Szpagat pap ierow y 2 J  i 10 mm. 90 1400
38) K rążki gum do ookryw  m isek ustępow ych S i t 500
39' Kraź.ki gum . we do przew odów  rurow ych 99 500
40’ O d b ijak i gumowe do drzw i wagonowych ku lis te 99 1000
41) O db iiak i gumowe do pokryw  m uszli ustępow ych, p łask ie 99 1000
4 7 1 O d bijak i gumowe do  ław eczek bocznych opuszczanych 0 500
43) Złącza gumowe d o  m isek ustępow ych i p isuarów  (grzybki) tf 500
44) Taśm a gum row kow ana do uszczeln szyb w oknach wagon kg 150
45) Kon o r  ie czesane •9 300
46) I*!}y ry m arsk ie tuz 5
47) M ły tap icerrk ie 99 5
48’ frffy do szycia 99 5
49' Przędza ry m arska  3 n itk i kg. 16
501 Przędza rym arska 4 n itk i 10 25
51) Przędza m aszynow a 3 zw o'ow a 10 7
57) Przędza m aszynow a 4 zwojowa n 16
53' Nici na szp u lk ach  b ia łe  4 500 m N r 30. 40 50 60 0 6
54' Nici na szp u lk ach  czarne ś  500 m N r 30 40, 50, 60 99 12
55) Nici na szp u lk ach  szare  4 500 m N r 30, 40, 50, 60 90 6
56' S ia tk i d o  pó łek  bagażow ych baw ełn 3 oczkowe m b. 750
57) S iatk i do półek bagażow ych baw ełn 10 oczkowe 99 750
58) S ia tk i do  pó lek  bagażow ych konopn 3 oczkowe 09 2000
591 S ia tk . d o  półek  bagażow ych konopn. 10 oczkowe 99 2000
601 Szn u r w ełniany m alinow y n 50i Szn u r w ełniany tygrysi ■ tł 100

V t , v S zp ag at łronwpny dobrze k ręcony  &  1.5. 3 mm. H • 300
63) Szpagat konopny dobrze kręcony  &  2 mm. a 300
64) Szpagat kręcony d o  robót w arsztatow ych 0  2  — 4 mm t9 300
65) Pasy do  okien w agon szm ukler m alinow e s*rt 300
661 Pasy  do okien wagon szm ukler tygrysie *• 500
671 Taśm a m iedziana ryflow ana 4 a 12 5 — 4° kanałow a kg 400
68' S iatka  m osiężna m’ 60
69! Farba  o lejna b iała  podstaw ow a kg 2100
70) „  ., „  do  osta tn . ma!. 9* 11200
71) „ „ „ do  napisów 01 420
721 „  „  brązow a 99 2100
73) „ „ czarna 99 10300
74) „ ,. czerw ona do T tfo ma!. 94 2100
75) „ „  „  do  o s ta tn  m ai [> 3500
76) „  sy g n a łó w ' 99 700
77) „  „ krem ow a It 10500
78) „  „  oliw kow a • 9 5600
79) „  „ 6zara jastla 99 8450
80) n  „  beżowa .» 8400
81) „ „ żó łta  jasna 19 1400
82) Em aila b ia ła «4 6300
83) „ czarna 49 7000
84) „  groszkow a 19 840
85) „ krem ow a 49 3850
86) „  oliw kow a 99 4200-
87) „ 6zara 19 3330
88) „ beżowa 99 3150
89) L akier kopalow y 99 560
90) t f  sp iry tusow y 49 525
91) „ wagonowy do  osta tn  lak  er. 09 4200
921 „ tw ard y  do  ław  i śc ian 09 7000
93' Pokost ln iany 9? 13150
94 ' T erpen tyna 01 4900
95) W ęże gumowe do ham ulc. * pow spr<sc z p rzek ład k ą  

35 x 51 * 600 mm ś z t 300
96) W ęże gumowe do parów  ogrzew z p rzek ład k ą  

35 x 55 x 600 mm. w 300
97) W ęże gum owe do parów  ogrzew. z p rz ek ład k ą  

38 x 60 x 580 mm. w 300
•98)

9

W ęże gumowe do n so e łn  zbiorników  gazem * p rzek ład k ą  
i opancerzone  16 x 35 x 20000 mm. 9* 20

99) W ęże gumowe do  S6ania wody z tedrn do parow ozu Z  p rze­
k ła d k ą  i opancerzone 55 x 80 x 1380 mm. 99 30

100) W ęże gumowe i opancerzone 52 x 80 x 1000 mm 09 100
101) Szm ergiel w proszku  Nr. 00 i Nr. 000 4 15 kg. kg- 3C
1021 Sznur konopny do napraw y sia tek  bagażow ych 2 mm. 09 280
103) Sznur konopny d o  napraw y  sia tek  bagażow ych 3 mm t» 400
104) C erata  b iała N r 2 m2 1000
105) „ w iśniowa N r 5 90 500
106) „  ko ry tarzo w a  żółta  N r 3 19 600
107) „ w zorzysta N r 4 (ciem na) 90 500
108) L inoleum  kolo ru  brązow ego 2 mm. 99 300
109' Linoleum  koloru  brązow ego 3,6 mm. « 600
110' L inoleum  ko lo ru  zielonego 3 mm. 49 300
11” K rążk i do  lu b ry k ato ró w  (sm arow nic) n łask ie 8 Z t . 300
117' K rążki do  lu b rv k ato ró w  (sm arownic) kork i 90 300
113’ P -ń k i szk lan e  do  o liw iarek *9 300
114’ Miski ustepow e wagonowe 09 300
115’ U m yw alki wagonowe 04 300
1161 P isuary  wagonowe *4 300

W -ory lub w arunki techniczne m ożna obejrzeć w W ydziale Zasobów D O K P — :
pokU  173

0 'e r ty  w zalakow anej kopercie  z napisem  na jak i m ate ria ł lub przedm iot oferta 
opiew a, z uw zględnieniem  cen loco sk ła d  firmy, lub wagon, w arunkam i p ła tn o śc i i te r  
minem  dostaw y należy  s k ł a d a ć  do s k r z y n k i  ofertow ej u m ie sz rzc r- j w gm achu D O K P
Łódź ul. Śródm iejska 20 d o  dnia 20 IX 46 r. gdzie w pokoju  Nr. 174 są  udzielane bliż
e z e  ( - ‘orm ^cje  w godzinach urzędow ych

T erm in rozpoczęcia p rzetarg u  dnia 20 IX t  b  o godzinie 10 tej w pokoju  Nr 172. 
D yrekcja  zastrzega sobie p raw o częściow ego lub  całkow itego uniew ażnienia prze 

tarrf", podzia łu  dostaw y oraz wyboru ofei ->ta bez w z tlędu na er ę
1602 W ID Z IA Ł  ZASOBÓW  D O K P  ŁÓDŹ

Z  Ż Y C IA  _
r«nfPAHTii

P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  S. K . P P S  
D n ia  9 bm . o godz . 16 o d b ęd zie  s ię  w  lo k a iu  

S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S  p rz y  u! P iu".a 15 p o ­
s ied ze n ie  E g z e k u ty w y  S to łec zn eg o  K o m ite tu  
P P S .

K O Ł O  K O L E JA R Z E  — W .W A  W SCHÓD 
PA R O W O Z O W N IA  

D n ia  9 b m . o godz. 15.30 w  P aro w o zo w n i 
W a rsz a w a  .  W sc h o d n ia  o d b ęd z ie  s ię  W aln e  Ze­
b ra n ie  C złonków  K o ła , n a  k tó ry m  z o s ta n ie  p o ­
w o ła n y  K o m ite t.

K O ŁO  P P S  P O R T  C Z E R N IA K Ó W  
D n ia  9 bm . o d b ęd zie  s ię  z eb ran ie  K o ła  P P S  

P o r t  C ze rn iak ó w  R ef. p t .  .S y tu a c ja  M ięd zy n a ­
ro d o w a ” w y g ło s i tow . Z ab ie lsk i.

D Z IE L N IC A  O C HO TA  
R e je s tr a c ja  członków  D zie ln icy  O chota  o d b y ­

w a  s ię  co d zien n ie  od  godz. 10 do  18 w s e k re . 
ta r la c 'e  D z ie in ''" '.  T " ’ S e k r ^ - r r t u  8.79.19.

KOŁO PRZY ZW. SAMOP. CHŁ.
D n. 10 bm . o godz . 15 o d b ęd zie  s ię  z eb ran ie  

In a u g u ra c y jn e  K o ja  P P S  p rzy  Z a rząd z ie  G łó­
w n y m  Z w iązku  S am opom ocy  C h ło p sk ie j w  sali 
k o n fe re n c y jn e j Z arz . Gł Zw. S . C h. W arszaw a, 
p l. S ta ry n k ie w ic z a  7.

K U K S DLA A K T Y W IS T E K  P P S
D n ia  9 bm ., o godz . 16 .ej rozpoczn ie  s ię  K u rs  

d la  K o b ie t A k ty w is tek  P P S  w y k ład em  o H i. 
s to r i i .  Soc ja lizm u .

K u rs  trw a d  będ zie  od 9 do 22 w rz e śn ia  w  po ­
n ie d z ia łk i . ś ro d y  i p ią tk i, w  g o d z in ach  od  4 do 
7 w ieczo rem  w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  Ś ródm ie ­
ście , p rz y  u l. M o k o to w sk ie j N r  51 53.

Z E B R A N IE  TOCZTOW CÓW
D n. 12 bm . o godz. 15 w  Sail M a 'in o w et TJ. 

rzęd u  T e le k o m u n ik a c y jn eg o  p rzy  u l. N ow ogrodz  
k le j  N r. 45 o d b  dz ie  s ię  o gó lne  z eb ran ie  człon 
ków  1 sy m n a ty k ó w  O rg a n iz ac ji P o c z to w ej P P S  
D z ieln ic  i K ół w. s t .  W arsz aw y .

W stę p  d 'a  s y m p a ty k ó w  I gości. S ta w ie n n ic ­
tw o  obow iązkow e

K O M IT E T  G M INY F A L E N IC A
C złonkow ie P P S  zam ieszk a li na  te re n ie  JSr.e. 

fow a, M ich a lin a , F a 'e n ic y , M iedzeszyna  i R a d o ­
ści o b o w iązan i s a  pod  ry g o re m  o rg a n iz a c y jn y m  
do  p o n o w n e j re je s t ra c j i .  R e je s tr a c ja  o d b v w a  s ię  
co d zien n ie  w godz, 18 — 20 w s e k re ta r ia c ie  p rz y  
ul. P iłsu d s k ie g o  19.

N ie r-a re je s tro w cn ie  s ię  do  d n ia  20 bm  p o c ią ­
g n ie  za  so b ą  w y k re ś le n ie  z lis ty  członków .

Szczęście sprzy  a  naszym  graczom ...
WIELKA ł J l f l  A 21 {I S i ł  n® Nt- 10342 z n o w u  p a d ł a  
WYGRANA IWtf.UUJI |1 «  w IV klacie 47 L oterii w ko lek tu rze  ,

KK h  HOROUYS KA i S-’<a
f f * f c  ’8?tecr m  Puławska 20 — P K O  1-1015
GDZIE MILION PADŁ JUŻ DWA R \Z Y .  1OT4 *

ALJOT
OGŁCSZENSE 0  PRZETARGU

D yrekcja W odociągów  i K analizacji m. sl W arszaw y ogłasza p rze ta rg  n ieo g ran i­
czony na dostaw ę 55-ciu elem entów  p a rk a n u  żeliw nego w ykonanych  w edług ry su n ­
ków W odociągów

In fo rm ac je  i m ate ria ły  p rzetargow e o trzym ać m ożna w b iurze  D yrekcji w W ar­
szawie przy ul S tarynkiew icza Nr. 5 — D ział Z aopatryw an ia  — I p iętro  pokój Nr. 27 
w godz od 9 do  12

O ferty  należy sk ład af w tym że pokoju  do godz. 10-ej dnia 21 w rześnia 1946 r.
O tw arcie  ofert n astąp i tegoż dnia o godz. 11-ej. 1673

Z a w ia d o m ie n ie  o  p rze ta rg u
D y re k c 'a  O kręgow a Kolei P aństw ow ych  w Łodzi W ydział Drogowy ogłasza p rzetarg  

n ieogran iczony  na w ykonanie  rcm on lu  c en ira 'n cg o  ogrzew nn 'a  w n as 'aw n iach  na s l. st 
k o le 'o w y ch : Pone 'ów , Dąbie. Krariri. K łtidna. Poddębice. O iok. 7.a-vń. Rnlvak, I.lpie Gó- 
ry. S?"dck. P io trk ó w  K ujaw ski, Chełm ce. Ke.-czvn linii K arsznice Inow rocław  i st. Gu- 
tow n W ólkn linii K u’no — Poznań  oraz sl. kol. Dobroń.

O iw arcie  ofert odbędzie się w W ydziale  D rogow ym  dnia 23 w rześnia 1946 r. o godz. 
10-ei rano.

W ad 'u m  w w ysokości 1 p rocen t należy w płacić p rzed  p rzetarg iem  w Kasie Dy- 
rekcv inej.

Kwit o w płacen iu  w adium  należy załączyć do ofcrlv . ś lepe  kosztorysy , w arunk i 
sk ’a d an 'a  o fert i w szystk ie in fo rm acje  m ożna o trzy m ać  w W ydziale  D rogow ym  D yrekcji, 
po k ó j Nr. 373.

D y rek c :a zastrzega sobie p raw o  w yboru  o feren ta  lub  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez 
nodan ia  pow odu.
1672 W YDZIAŁ DROGOWY

Obwieszczsme
W ydział H ipoteczny Sądu O kręgow ego w W arszaw ie  obw ieszcza, że po zm arły ch -'
1. O w idzkiej H elenie w spółw łaścicielce n ieru ch o m o ści „3160 P raga".
2. K w iecińskiej M ariann ie  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „D obra Chylice", p o w ia ­

tu błońskiego.
3. B aw olik Z ygm uncie Jan ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „K olonia K em pina A", 

powiat*! błońskiego.
4. W ern e r Zofii W ik to rii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „1588/1589“.
6. Dengel L eopoldzie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „3136 P raga".
6. W ypłosz Icchoku w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W illa  W ypłoszów ka", pow ia 

tu  m ińskiego.
7. C olonna W alew skim  H enryku  M ieczysław ie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W il 

la R óżanka Nr. 224 i 226", po w ia tu  w arszaw skiego.
8. B oruc z  B oruców  M ariann ie  A nnie w łaścicielce n ieruchom ości „3546 P rag a".
9. B ra tkow sk iej M arii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „W illa  Z byszynek", pow iatu  

w arszaw skiego.
10. B ajdo  A leksandrze w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „1830 Praga"..
11. W ięcklew icz Józefie  W ładysław ie  w łaścicielu n ieruchom ości „F o lw ark  Gro 

chów  Nr. 7 (W. 2216)“, „F o w ark  M ilecinów", p o w ia tu  b łońsk iego  „O sada W ojtostw o- 
W y b ran iec tw o  27", p ow ia tu  błońskiego.

12. G runberg  Josefie  i E sterze  Perli m ałżonkach  w łaścic ie lach  n ieruchom ości 
„3106-ce" i „O sada T argów ek Nr. 64 A (W. 1603)“.

13. P ie tru s iń sk im  P aw le  A leksandrze  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W illa  Iren a “, 
po w ia tu  w arszaw skiego  i „1150 P rag a" .

14. G ąsiorek  z Ja s trzęb sk ich  vel Ja rzą b k ó w  B olesław ie w spółw łaścicielce n ie ru ch o ­
m ości „W illa  Zdiziiarkówka", p o w ia tu  w arszaw skiego  i  W illa  „W esoła1*, p o w ia tu  w a r­
szaw skiego.

15. W ło d arsk im  K azim ierzu  w spółw łaścicielu  i w ierzycielu  z ło tych 16.000 k ap ita łu  
1 z ło tych 1.600 k au cji z pod  Nr. 16 D ziału IV n ieruchom ości „305SC/10109".

16. W assern y s vel W assern is  M oszku H erszu  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W illa 
K arczćw ka" , po w ia tu  w arszaw skiego.

17. R yńskiej A ntoninie w spółw łaścieice n ieru ch o m o ści „9898“.
18. C horo inańsk im  Je rzy m  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „12485, 12484“.
19. B ochińskie j O ldze w spółw łaścicielce n ieruchom ości „p lace W ołom ińsk ie '1, po ­

w iatu  w arszaw skiego.
20. L ip ińsk ie j S tefan ii Ju lii  w łaścicielce n ieruchom ości „8014“ i „O sada K onstancin  

216“, p o w ia tu  w arszaw skiego.
21. R ongiers vel R angers Ja n ie  w spółw łaścicieli n ieruchom ości „K olonia W ik to ryn  

Nr. 5", p o w ia tu  w arszaw skiego.
22. O lczak z W ąsików  M arii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „7785“.
23. B au m g art Adofie i H elenie m ałżonkach  w łaścic ie lach n ieruchom ości „W . 1735“.
24. L eh rb ach  Ł ucji w spółw łaścicielce n ie ruchom ości „K olon ia  pod K aczym  Do­

łem NN 9 i 10", p o w ia tu  w arszaw skiego.
25. W ierzb ick ich  S tan isław ie  i W andzie  H alin ie  z T atk iew iczów  m ałżonkach  w spół­

w łaścic ie lach n ieruchom ości „W illa  A ugustynów ka" i „W fłla  A ugustynów ka N 137 b “, 
p ow ia tu  w arszaw skiego.

26 J a n d u ra  Józefie  i Je rzy m  w spółw łaścicielach  n ieruchom ości „3434 P ra g a "  i „3435 
P rag a".

27 G rądzkim  Jan ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „D obra  O lszanka S itno A“, p o ­
w iatu  w arszaw skiego.

28 C hw aslkiew icz F ran c iszk u  Ju liu szu  w spółw łaścicieli n ieruchom ości „W illa  W e­
soła N 379“, „K olonia M arlanów ka", p ow ia lu  m ińsk iego  i „2075 P rag a".

29. W ałchow icz Iz rae lu  H erszu  w spółw łaścicielu  n ieruchom ści „1700 E “.
30. W ierzb ick im  S tan isław ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W illa  M arysiu W a- 

w erski N 185“ , po w ia tu  w arszaw skiego  i „D obra  Skorosze1, p o w ia tu  w arszaw skiego.
31. Schw eitzer E m ilu  K aro lu  Jerzy m , w łaścicielu  n ieruchom ości „1057“.
32. K ow alskim  Szym onie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „D obra  G enerałow o11, p o ­

w iatu  m ińskiego.
33. O rlikow skim  A ntonim  S tan isław ie  w łaścicielu  n ieruchom ości „O sada O rliki", 

pow ia tu  w arszaw skiego.
34. Sulińskim  Jan ie  W incentym  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „O sada H en ry ­

ków '1, pow ia tu  m ińskiego.
85. Rose M aksym ilianie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „1616 P ra g a 11.
36. P aśn ik o w sk ie j A nton in ie  F ran c iszce  z Z arzeckich  w łaścicielce n ieruchom ości 

„2432".
37. Żyniewicz W ik to rze  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „K olonia S tasin  N 15“, 

pow iatu  w arszaw skiego.
38. M ichalczyk J a n ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „10164".
39. Bąk M ariann ie  z Szym borów  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „W  2312“.
40. K ró likow skiej Ludw ice Salom ei z T kaczyków  w spółw łaścicielce n ieruchom ości 

.Kolonia Szałasów ek11, p ow ia tu  w arszaw skiego.
41. W olkom irsk ie j C hanie  vel Surze C hanie w spółw łaścicielce n ieruchom ości „W illa  

W ypłoszów ka", p o w ia tu  m ińskiego.
42. K ow alskiej K atarzyn ie  z P a jąk ó w  w łaścicielce n ieruchom ości „O sada Salw ów ka11, 

pow iahi w arszaw skiego.
43. B uczyńskim  W ładysław ie  L udw iku  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „K olonia 

U tra ta  C“, pow ia tu  w arszaw skiego.
toczy się postępow anie  spadkow e. T erm in  zam knięcia  postępow ania  spadkow ego w yzna­
cza się na  dzień, n a s1 ąpu jący  po upływ ie sześciu m iesięcy od d a ty  p ierw szego ogłoszenia- 
w M onPorze Polskim , w k an ce la rii W ydziału  H ipo 'eeznego  Sądu O kręgow ego w W ar­
szaw ie, K apucyńska  6, dokąd  zain tereso w an i w inni zgłosić swe p raw a  pod sku tkam i 
p rek lu z ji,

Sieć gazow a
w Warszawie rośne

D o  końca września br. strena nie­
parzysta ul. Marszałkowskiej od pl. 
Z bawiciela  do A lei Jerozolimskich, o-  
trzyma gaz. Projektuje się także w łó­
czenie do sieci gazow ej u!ic K op er­
nika i K redytow ej oraz G órnośląs­
kiej. M a to nastąpić do p o ło w y  pa­
ździernika b. r.

W  dalszym planie iest naprawa i 
u ru ch o m ię  ie  p r z e w o d ó w  na P ~ d y  
b ie  (Czarniaków). (R s )

r* usłyszy my 
L o  t u  r a d i o

W T O R E K  — 10 w rze śn ia .
Godz 6 — s y g n a ł czasu  I p ie śń  „ K ie d y  r a n .

n e .. .” 6.05 — d z ien n ik  p o ra n n y . 6.35 — m u zy k a .
7.30 — d z ie n n ik . 7.35 — m u zy k a . 8.35 — s k ra j  n .  
k a  p o szu k iw a n ia  ro d z in . 12.05 — d z ie n n ik  połią 
dn io w y . 12.35 — k o n c e r t fo r te p  m o w y  L ir ta .
13.00 — n a  Z iem iach o d zy sk an y ch . 14.00 — a u d y .  
c ja  d la  dz ieci. 16.00 — d z ie n n ik  p o p o łu d n io w y .
16.30 — k o n c e r t o rk ie s try  k o le ja rz y . 16.55 — 
k w a d ra n s  p ro zy . 17.10 — k o n c e r t m uzy k i le k .  
k ie j. 17.50 — n asze  u zd ro w isk a . 17.55—o d b u d o w a  
W a rsz a w y  18.30 — re c ita l fo r tep ian o w y  J .  ć m i. 
dow icza. 19.00 — n a u k a  p rz y  g ło śn ik u . 19.30 —■ 
k o n c e r t p o p u la rn y . 20.00 — d z ie n n ik  w ieczo rn y ,
21.00 — m u z y k i.  22.00 z - k o n c e r t ro z ry w k o w y .
22.30 — m u zy k a  tan ecz n a . 23.00 — o s ta tn ie  w ia ­
dom ości d z ie n n ik a  rad io w eg o . 23.30 — s k rz y n k a  
p o sz u k iw a n ia  ro d z in . 23.55 — h y m n .

T E A T R  P O L S K I (u l. K a ra s ia  2 ) :  o  godz. 18
,,Grul>e ry b y ”  z L u d w ik iem  S olsk im .
T E A T R  MUZYCZNO .O P E R O  WY (u l. M arsza?, 
ko w sk a  8 .:  o godz. 18 k o m ed ia  m u zyczna  p t .  
„D zień  bez k ła m s tw a ” , w  re ż y se rii  Z. K o c za , 
now icza.

T E A T R  M AŁY (u l. M arsza łk o w sk a  81 ): o g . 18 
„ S z k a r ła tn e  ró że” .

T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (u l. Z am o jsk ieg o  20): 
godz. 18 „D am y  I H n z a ry ”  F r e d r y .

P R A S K I T E A T R  R E W II tu l. Z y g m u n tó w , 
s k a  8). o godz . 17 1 19 re w ia  p t .  „ W a rs z a w a  
w k w ia ta c h ” .

T E A T R  S T U D IO  (u l. K a ro w a  81): o godz.
18.30 „ P ro d u k c ja  P a n a  B ra n d ta ” .

T E A T R  LU D O W Y  (P ra g a . u l. T a rg o w a  73. na 
w p ro s t Dw. W ile ń s k ie g o ) : codzienn  e o godz. 19 
re w ia  , , K o n k u rs  H u m o ru ” .

KOMA (u l. N o w o g ro d zk a  49): godz. 18.IB — 
W y stę p y  b a le tu  P a rn e lla .

CY RK  (P ra g a . ul. S z e ro k a ): we w to rk i, c zw a rt 
ki. so b o ty  I n ie d ń e le  o godz. 16 i 19.30, w p o . 
zo sta łe  dn i o godz. 19.30.

B A L E T  P A R N E L L A  NA PR A D Z E
D ziś  I ju t r o  w „ R o m ie ”  o s ta m le  d w a  w y s tę .  

py  re p re .e n la c y jn e g o  p o lsk ieg o  b a le tu  P a rn e lla  
w  ca łkow icie  now ym  p ro g ram ie . P o c z ą tek  w  p o . 
n ie d z ia .f  i: o godz. 18.30 we w to rek  ze w zg lęd u  
n a  w iec o godz. 19 15.

W  ś ro d ę , c zw a rtek  i p ią te k  trzy razy w y stąp i 
b a le t P a rn e l la  w sa li W ed la  na  P ra d z e  (u l. Z y . 
g m u n to w s k a ) . B ile ty  n a b y w ać  m o żn a  w s a li 
Y /ed l co d zien n ie  od  10 — 18.

(KIMA)
„A T L A N T IC ”  (u l. C h m ie ln a  33): „ J e s s e  J a .  

m es” , flim  a m e ry k a ń sk i w k o lo rach  n a tu ra ln y c h .
„P O L O N IA ”  (u l. M arsza łk o w sk a  56 ): „ D e le .  

g a t  F lo ty ” .
„S Y R E N A ”  (P ra g a ,  u l. I n ż y n ie rs k a  4 ) :  

„U w o d z ic ie l” .
„T Ę C Z A ”  (Ż o liborz , u l. S u z in a  4 ) :  „ S la b y

k a w a le rs k ie ” .
K IN O  O ŚW IA T O W E  DOM U K U L T U R Y  R O . 

B O T N IC Z E J (Ż oliborz , P l .  In w a lid ó w ): f ilm
n au k o w y  „C o  k r a j  to  o b y c za j” .

O godz . 18 sea n se  w  k in a c h  zareze rw o w an e  są  
d la  Z w iązków  Z aw odow ych . N a  s ea n se  te  p a ss e ,  
p a r to u t  o ra z  b i le ty  b e z p ła tn e  » ie  s ą  h o n o ro w an e .

B ile ty  u lg o w e  w  p rz e d sp rze d a ży  d la  członków  
zw iązków  zaw odow ych , o rg a n iz a c ji m ło d z ieżo . 
w y ch  i w o js k a  do  n a b y c ia  w R ad z ie  Z w iązków  
Z aw odow ych , P ra g a , u l. T a rg o w a  15, p o k ó j 17, 
od  godz. 9 do  14, oprócz  n ie d z ie l 1 św ią t.

m

HEOfOGMEK
Inform acji udzieli placówka Polskiego  
Biura Podróży „Orbis" Hotel ..Polonia44,

»BIUR0Z6YT«
MA R S Z A Ł KO WS K A  112

K o m p le tn e  z a o p a t rz e n ie  
b iu r  i szkół w e  w szelkie  
ARTYKUŁY PIŚMIENNE

Ceny hurtow e •  Ceny hurtowe

K a w i a  rn ia Bar

REDUTA
N o w y  Świat nr 8

OD 1.9 1840 R. ZNÓW CZ1NNA

poleca d o skona łą  kuchnię 
CODZIENNIE KONCERT OD GODZ. 5 -ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZNALEZIONE k a rlk i żyw nościow e na n a ­
zw isko M oraw ski o raz  d robna  sum a p ien ię­
dzy i portfel z n a jd u ją  się w A dm inistracji 
R obotn ika" do o d ebran ia .
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B**am£& B vssn is irzo  Sę^Bmm ess
To się nie powtórzył

Przypominamy tragiczne sceny z walk polsko-niemieckich we wrześniu 1939 r.

UffmttesKj

Gobłelter .jRaitf^^fibwra^ 
FOhrer Im G o tth aaś  e ifte  p£i 
gfskmdmB vorg«<hśchlli<M

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  

O głoszenia drobne handlowe po 10 zł za w y raz  Poezukiwanfa rodzin, p ra cy  ł z jtiby
po 5 z! za wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpa lta  po 25 zł. W tekście re d ak ­
cyjnym  40 zł. T łus tym  drukiem  tOO”/# d ro że j .  W numerach niedzielnych 50”A drożej

Za term inow y druk  ogłoszeń Adm inis trac ja  n ie odpow iada.

B — 10218

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ : D ział ogłoszeń „R obo tn ika" — W arszaw a, Al Je ro zo lim sk a  nr 121, Polska A gencja P rasow a — 
B iuro  O głoszeń i R eklam  — W arszaw a, u l P ierack iego  11. P laców ki ,.C zyteln ika" w W arszaw ie: W iejska 14 Środkow a 7, M a r­
szałkow ska 62. Nowy Św iat 47, Puław ska 49 R ozdzieln ie gazet: PI Inw alidów  (Ż oliborz). Zygm untow ska 6  i Poznańska 38. 
B iura  „O rbisu : W arszaw a, Al Je ro zo lim sk a  39, P raga , u l Targow a 70 „W olność" W arszaw a, u l M arszałkow ska 95 Spóldz. 
A gencji P rasow ej „GLOB" — Dział R eklam y — ul Z łota 4 D ział R eklam y Spółdzie ln i W ydaw niczej ..W ydaw nictw o L u d o w e "— 
W arszaw a, ul. B agatela  10 m. 35, tel. n r 8.67 79. B iuro O głoszeń — T eofil P ie traszek , W arszaw a, W spólna 50, tel, 855 26

N ak ładem  Spółdzieln i W ydaw niczej „W IE D Z A ", D ruk. Spółdz ie ln i W ydaw niczej „W IE D Z A " — „R obotnik" or 1.

Usuwanie szlabanu na polskiej granicy

Już 18-go września 1939 roku mógł G auleiter Foerster otworzyć linię ko­
munikacyjny samochodową Gdańsk — Berlin.

P o p i e t r u f c i e
p ra s ę  so c ja lis ty czn ą

1 września 1939 r. o godz. 4.45 m. statek szkolny „Schlezwig - Holstein” 
otwiera ogień na zamienioną przez Polaków w twierdzę W esterplatte

w porcie Gdańskiem

.Westerplatte w płomieniach.

Grsiser patrzy
na śmierć piękne] dziewczyny

W  związku z procesem Greisera je­
den z dziennikarzy francuskich, Char­
les Rocsmec, ogłasza następujący arty­
kuł :

„Greiser, dawny gauleiter z Polski i 
ex-szef nazich z G dańska został po­
wieszony z wyroku polskiego trybu­
nału. N ik t by nie wspom niał o  tej 
egzekucji, gdyby Papież własnym te- 
legraftiem do szefa Rządu Polskiego 
nie prosił o łaskę dla zbrodniarza.

A przecież to właśnie G reiser wy­
syłał z zimnym uśmiechem w ogień 
tych wszystkich, którzy stanowili prze 
szkodę w pochodzie rozszalałego zdo­
bywcy, a najlżejszy objaw hum anita­
ryzmu uważał za śmieszny i godny po- 
gardy.

Każdy bru tal staje się tchórzem, 
kiedy przyjdzie do płacenia rachunku.

Niemiecka flaga wojenna powiewa 
nad W esterplatte.

Taka już jest logika rzeczy, że wobec 
szubienicy najbutniejszy nadczłowiek 
jest łachmanem. Stąd rozpaczliwe w o­
łanie do Papieża. A le jakże Papież się 
poważył wstawiać za zbrodniarzem  z 
Gdańska i m ordercą Polaków ?

Chciałbym tu przywołać osobiste 
wspomnienie, opowiedzieć o spotka­
niu, które tkwi we mnie z nieomylną 
dokładnością..

Jesienią 1932 roku znalazłem się 
przypadkiem za stołem  małej, miesz­
czańskiej można by powiedzieć, ober­
ży niemieckiej w  Berlinie na placu 
N ollendorfa w łaśnie z wyżej wspom ­
nianym Greiserem , gdzie trzech z mo­
ich przyjaciół miało do obgadania ja­
kąś ważną spraw ę polityczną.

O bok nas zainstalow ał się Greiser 
z jakimś towarzyszem, obaj byli wsta­
wieni ,a dobre wino z Renu płynęło 
strum ieniem .

I nagle w  ciem nym  kącie oberży 
zdarzył się dram at. O d chwili już 
przysłuchiwaliśmy się gw ałtownej, 
namiętnej dyskusji między jakimś 
czterdziestoletnim  mężczyzną a wspa­
niałą, siedem nastoletnią dziewczyną, 
na którą, co praw da, nie zwróciliśmy 

j dostatecznej uwagi.
I N ag le  mężczyzna wyjął rew olw er i 

jednym strzałem ugodził dziewczynę 
w pierś. Zm arła od razu.

Panika. Wszyscy pochylili się nad 
ofiarą. Cienka strużka krw i ciekła 
przez suknię w  kwiaty, twarz o  w id­
mowej białości, była jak twarz śpią­
cej. Znalazłem  się tuż koło  Greisera, 
jego alkoholiczny oddech ow ionął 
mnie. Póki żyć będę, nie zapom nę je­
go szatańskiego grymasu, błyszczą­
cych oczu i bestialskiego wyrazu ust, 
z których, wraz z grubym  śmiechem, 
wyszły te słowa: „piękna dziewczyna, 
coś d la naszych ekip zagłady!”

M ów ił ze spokojem , prawie weso­
ło, ciągle się śmiejąc.

N iedługa to historia, o t przelotne 
wspom nienie.

W isi. Sprawiedliwości stało się za­
dość”.

1 września 1939 roku o godz. 4.45 
polski Dworzec Główny w Gdańsku 
zostaje zajęty. Napis na tablicy: Stać! 
Niebezpieczeństwo! Pod groźbą strza­

łu!

Mimochodem
Kolejko dojozdo.sa

O ka zu je  się, łe  C entra lny  Organ P P S  nie  
sp e łn ia  ładnego  p o ży tecznego  d la  kra ju  zada  
nia, w  przeciw ieństw ie  do pew nego pism a o 
ty tu le  ludow ym , k tóre  tak ie  zadanie spełnia. 
Do sm u tn e j te j  k o n k lu z ji do szed łem  w spo­
sób d o ś i  u c iążliw y  ( sko m p liko w a n y .

M ieszka jąc  w  jed n e j z  m iejscow ości na 
trasie k o le jk i  w ilanow skie j, nabyw am  co mie 
siąc b ile t okresow y, p rzew id zia n y  dla pracu­
jących . D o tychczas w ysta rcza ło  okazanie le­
g itym a c ji s lu ib a w e i^ p d r .in k c z m ld u n h o w e  
i zaśw iadczen ia , że w dan ym  m iesiącu pra­
cuję. T eraz w prow adzono spec ja lne  d ru k i na 
okres sześciu  m iesięcy, pe łne  rozm aitych  ru­
b ry k  i ru b ryczek  do w yp isyw an ia , p o d p isy ­
w ania i stem plow ania .

K up iw szy  ta k i d ruk , zw oln iłem  się z pra­
cy . b y  p ó jść  do  gm iny, od leg łe j o 5 km . od  
m iejscow ości, w  k tó re j m ieszkam . P ośw iad­
czy li, co trzeba. To sam o w  R edakcji.

N a za ju trz  w alę do ka sy  — a tu kręcenie  
nosem.

—  S tem p e lka  — p o w ia d a ją —  brak na od­
wrocie. Ze pan we w rześn iu  pracuje. N iby  na 
p ierw sze j stron ie  R ed a kc ja  p o św ia d czy ła  z 
w rześniow ą datą, ale m usi być to sam o na 
drugiej.

A  no, ja k  m usi, to musi. N astępnego dnia  
m iałem  i  to.

N ies te ty , ka sjerka  w ysu n ę ła  now e ob iek­
cje, tym  razem  na tury  zasadniczej. M ianow i­
cie: nie je s t  peuma, c zy  „R o b o tn ik“ spełn ia  
ja ką ś  p o ży tec zn ą  d la  kra ju  łu n kc ję . B ędzie  
m usiała  zasięgnąć co do  tego in form acji w  
p rześw ie tn e j D y re kc ji K o le jek  D ojazdow ych  
(zd a je  się  w  P yrach).

J e szc ze  d zio n e k  m iną ł, lecz spraw y naprzód  
nie posunął. D yrekc ja  ośw iadczy ła  kasjerce, 
że  p ism o p. ł. „R o b o tn ik“ w inno zw rócić się  
do R a d y  N arodow ej z  prośbą o w ydan ie  opi­
nii, c zy  je s t poży teczn e , c zy  nie.

W te d y  sp y ta łem , ską d  D yrekc ji w iadom o, 
że  np. pew ne pism o o ty tu le  ludow ym  jes t  
dla  kra ju  p o ży teczn e?  Bo, pracow nicy tego 
pism a b ile ty  m iesięczne dosta li.

— O w szem , d osta li — p o tw ierdziła  ka sjer­
ka.

A le  odpow iedniego „św iadectw a p o ży tec z­
ności" pokazać  nie m ogła, choć m iała  w iele  
św iadectw  innych in s iy tu cy j.

W racając po raz p ią ty  z n iczym , ro zm yśla ­
łem  sm utn ie .

C zy  p rześw ie tn e j D y rekc ji chodzi o zam a­
nifestow anie sw ych  „lu d o w ych “ p rzekonań?  
C zy  je s t  to ty lk o  tępa, b ezm yślna  b iurokracja  
zm ierza jąca  do utrudnien ia  życia  pasażerom ?  
B o chyba D yrekc ja  w ie, że „Robotnik" żąda­
ne „św iadectw o" dostanie. Zw łaszcza , że pre­
cedens jes t.

T ak . tak. D opiero teraz zrozum iełem , cze­
mu ko le jka  w ilanow ska  nosi nazw ę d o j a ­
z d o w e j .

A.  T O M

Gauleiter Foerster wręcza Fuehrerowi prehistoryczną urnę znalezioną pod
Gdańskiem .

Usuwanie polskich skrzynek pocztowych w Gdańsku.
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